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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . I ,  70 ,
Z przesyłką pocztową:

.£  |  w państwie anstijackiem . 6 złr. -  e t
_g LŚUMte?- : Rzeszy niemieckiej . :

Śzwaicarji . . . .  Isoent* 
Yurcji i księt. Naddu. j

numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie. Piątek dnia 20. Października 1876. R o l i  X V .
P rs e d jp ta te  i  o g łm n e n ia  p r *y j« m j^ * .

We LWOWIE bióro administracji . w l  Naffl 
przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no-v — 
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p: 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasensteiu et Yogler. 
nr. 10 Wallfisciigasse, A. Oppełik Stadt, Stui enbastei 
2. Rotter et Cm. L Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maziailianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasensteia et Yogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsea objętości jednego wiotsza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieezętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie * 
zwracają się, lecz bywają mszczone.

Lwów d. 20. października. 
(Sprawy rajchsratowe. — Centralistyczna lekcja 
dla inameluków co do ..wyższej polityki/' — 
Do sprawy ugodowej. — Rozporządzenie o wybo­
rach w państwie prnskiem. — Wyrok berlińskiego 
sądu stanu w sprawie dr. Leopolda Różyckiego. — 
Zaprowadzenie nowych sądów w zaborze mos­

kiewskim).

Do „Ostatnich wiadomości" otrzymamy za­
pewne telegram z pierwszego posiedzenia Izby 
posłów. Przypominamy, że na porządku dziennym 
tego posiedzenia stoi także wniosek dr. Haase- 
go, przez komisję przerobiony, a dotyczący rewi­
zji książek szkolnych. Wniosek ten jest wymie­
rzony przeciw polskim książkom; trudno jednak, 
aby już na tem posiedzeuiu przyszedł pod obra­
dy, gdyż stoją przed nim trzy inne, dość ważne. 
Podaliśmy go niedawno, po zwołania Rady pań­
stwa, i powtórzymy go jeszcze gdy się rozprawa 
nad nim wytoczy.

W sprawie i n t e r p e l a c y j n e j  donosi 
Lasserowską Stara Presse pod dniem 17. bm. 
„Już teraz- zastanawiają się nad tem, czy Inter 
pelować rząd w sprawie ugodowej i w sprawie 
wschodniej, czy nie. Kwestja ta będzie rozbiera­
ną najpierw w" klubie postępowym, który jutro 
wieczór ma się żebrać. Klub lewicy i klub cen­
trum zbiórą się we czwartek rano przed otwar­
ciem posiedzenia. O ile wnosić możni z usposo­
bienia bawiących już tutaj posłów (centralistycz­
nych), zeehcą oni zapewne przed wniesieniem 
tych interpelacyj znieść się z rządem, i niema 
wątpliwości, że rząd chętnie na to przystanie. 
Co się tyczy układów z Węgrami, członkowie o- 
bu Izb wkrótce otrzymają żądane wyjaśnienia 
szczegółowe, nie trndno bowiem znaleźć ku te­
mu formę odpowiednią. Co do sprawy wschodniej, 
znaczna część posłów zamyśla podobno zażądać 
wyjaśnień; i zapewne stronnictwo centralistyczne 
nie będzie mogło zaniechać wniesienia samoist­
nej interpelacji, jeżeliby, jak słychać, opozycja 
Izby posłów, znana pod zbiorowem mianem stron­
nictwa prawa, jako jednę z pierwszych manife- 
stacyj za potrzebną uważała interpelację w spra­
wie wschodniej."

Jestto komunikat najwidoczniej półurzędo- 
wy. Tymczasem półurzędowy także Frmdbil. za 
łatwiejszą uważa dla rządu, odpowiedź w spra­
wie wschodniej, w której może wykazać, iż An- 
drassemu szło o zachowanie pokoju i o prze­
strzeganie interesów Austro-Węgier, i jak sku­
tek okazał, środków ku temu użył właściwych, 
podczas gdy eo do sprawy ugodowej zastanowić 
się rządowi wypada, eo, jak i kiedy ma odpo­
wiedzieć.

Koniec końców, interpelacja Inh interpelacje 
będą wniesione, a z tym faktem występuje wa 
żna, przez mameluków na lwowskich zgromadze­
niach wyborczych podniesiona sprawa takzwanej 
w y ż s z e j  p o l i ty k i . -  Otóż dla Rady państwa 
taką wyższą polityką w całem znaczeniu są 
sprawy zagraniczne, gdyż według konstytucji nie 
należą one doi kompetencji Rady państwa, tylko 
do delegacyj wspólnych. Interpelując w takich 
sprawach, chcąc na tok ich wpływać, Rada pań­
stwa wdaje się poprostu w rzeczy nie swoje — 
i taką- mógłby dać odpowiedź rząd tak we Wie­
dniu jak wT Peszcie, ho to samo tyczy się i sej-j 
mu węgierskiego. Jak  widać, posłowie węgier- 
scynie zważali na ten brak kompetencji, ani 
też rząd się nią zasłaniał, skoro Tisza odpowie-

dział na interpelacje Iraniego i Csernatoniego z 
d. 30. zm. A Nowa Presse z całą słusznością 
pisze :

„Niebezpiecznym formalizmem omotany jest 
parlamentaryzm austijacki, formalistyczne skru­
puły tłumią istotę rzeczy. W czasach spokoj­
nych mogło uchodzić, że rządzący tylko przy pe­
wnych okolicznościach przypominali sobie także 
politykę zagraniczną, mianowicie gdy szło o po­
krycie potrzeb armii i ministerstwa spraw za­
granicznych. Ale co innego jest dzisiaj. Niepo­
dobna uwierzyć, aby posłowie jedynie podrzędne 
mi sprawami wewnętrzuemi, specjalnemi usta­
wami lub subtelnościami prawodawczemi zajmo­
wać się mieli, nie troszcząc się biegiem polityki 
zewnętrznej, nie śledząc jej trop w trop, nie 
wpływając zapomocą rządu przedlrtawskiego na 
jej kierunek. W razie przeciwnym parlament au 
strjacki stałby się karykaturą.

„Owszem w chwili obecnej należy dać do­
wód, że bez przyzwolenia reprezentacji ludu au- 
strjackiego nie wolno s*tanowić ,o „być lub nie- 
być" Aństrji, o kwestjach, które na los państwa 
po wsze czasy stanowczo wpływać mogą, i wo­
bec którycli zgoła nikną wszelkie reformy sądow­
nictwa, przedłożenia kolejowe itd. Chodzi dalej 
o to, aby kontrola, która reprezentacji ludu za­
równo z prawa jak z obowiązku przysługuje, 
godnie i praktyczuie była sprawowaną, aby śla- 
mazarności zaniechano, i aby nie dopuszczono za­
korzenienia się fikcji jurydyczny, jako polityka 
zewnętrzna do Rady państwa zgoła nie należy. 
Niechaj nam rząd nie przychodzi z odpowiedzia­
mi wymijającemi, i wątpimy, aby przy swojem 
poczuciu prawa poważył się kontrolę Rady pań­
stwa zanegować, albo złudną ją czynić. Rzecz to 
wprawdzie fatalna, iż komisja rajchsratowa (de­
legacje wspólne) obszerniejszą posiada kompeten­
cję niż sam rajchsrat; mimo to jednak dosyć je­
szcze pozostaje parlamentowi prawa inicjatywy i 
kontroli, byle z niego użytek zrobił. Prawo in­
terpelacji daje ciągle asumpt do osiągnięcia wy­
jaśnień położenia; prawo wyprawiania adresów 
do korony daje wszelką sposobność do wyrażania 
opinii reprezentacji. Czyżby więc nie było to o 
kropieństwem, gdyby przy takich aż nazbyt obfi­
tych zasobach ludowi w chwilach najgroźniej­
szych zbywało na środkach do objawienia swojej 
opinii?"

Takie wielkie a słuszne, choć dla rządzą­
cych nie bardzo dogodne pojęcie mają centrali- 
ści o stosunku austrjackich ciał parlamentarnych 
do polityki wyższej — dlaczegóż zniewagami u- 
siłują mamelucy odwieść nasz parlament od ko­
rzystania z tych praw i obowiązków? Dlacze­
go?... bo to korzystanie jest dla rządu niedogo­
dne! Und darum Bauber und M or der ! — darwm 
„próżniactwo opozycyjne, czas na polityce wyż­
szej marnujące!"

Według Nowej Prasy, projekt ustawy o po­
d a t k u  s p i r y t u s o w y m ,  należący do składu 
ugody ekonomicznej, jeszcze nie jest ułożony. Do­
piero temi dniami rząd austijacki wysłał w tej 
sprawie notę do Pesztu, i odpowiedzi na nią o- 
czekuje. Projekt ten, jak słychać, jest bardzo 
obszerny, zaprowadza całkiem nowy system, opo­
datkowania, oparty na doświadczeniach, jakie 
rządowi dotycząca ankieta podała. Natomiast pro­
jekt ustawy c u k r o w n i c z e j  co do systemu 
opodatkowania nic nie zmienia, tylko pozwala 
rządowi podwyższyć jednostkę ryczałtową.

Rozporządzeniem królewskiem z 14. h. m. 
została rozwiązaną dotychczasowa pruska Izba 
poselska. Równocześnie minister spraw wewnę­
trznych ogłosił, że p r a w y b o r y  o d b ę d ą  
s i ę  20. b. m., w y b o r y  z a ś  p o s e l s k i e  27. 
b m W przyszły piątek zatem odbędzie się 
pierwsza walka o krzesło poselskie

Dr. L e o p o ld  R ó ż y c k i  z Torunia stawał 
16. b. m. p r z e d  s ą d e m  s t a n u  w B e r l i ­
n ie . W 1864 r., oskarżony o udział w powsta­
niu polskiem, skazany został zaocznie na śmierć. 
Dr. Różycki emigrował był do Turcji, teraz do­
piero wrócił do kraju Lubo od 1864 r. zostały 
już dwie amnestje ogłoszone, mnsiał dr. Różycki 
stawać przed sądem staną wjderlinie. Oska­
rżony przyznał się do tych czynów, które w spra­
wie powstania ówczesnego przedsiębrał w celu 
niesienia pomocy powstaniu, zaprzeczył przecież, 
jakoby sam lub współoskarzeni działali w za­
miarze oderwania ziem polskich od Pras. Pro­
kurator wniósł 6 miesięcy więzienia w twier­
dzy. Sąd wszakże uznał dr. Różyckiego niewin­
nym zdrady stanu i zupełnie go uwolnił.

W Petersburgu w ministerstwie sprawiedli­
wości zapadła decyzja na otworzenie z dniem 1. 
(13.) lipca iż b y  s ą d o w e j  k i j o w s k ie j  i 
sąd ó w  o k r ę g o  wy ch  w g u b e r n i a c h  k i­
j o w s k i e j ,  w o ł y ń s k i e j ,  p o d o l s k i e j  i 
w i t e b s k i e j .

W  o j i i a .
Ilekroć pisaliśmy o sprawie wschodniej, 

to zawsze podnosiliśmy, że w razie, gdy 
przyjdzie do wojny, Anstrja będzie musiała 
pójść dalej w trójcesarskiem przymierzu, 
skoro istnieje porozumienie między Berlinem 
a Petersburgiem. A że Berlin życzy sobie 
zawikłania się Moskwy i Austrji w wojnę 
wschodnią, więc też do wojny przyjdzio.

Dzisiaj już rzeczy stanęły na jasno. 
Wszelkie usiłowania Austrji, ażeby rozbić 
trój cesarskie przymierze spełzły na biczem, 
wojna jest zadecydowaną, a Turcja prócz 
Anglii, niema żadnego sprzymierzeńca. A 
nawet Anglia jeszcze się waha i próbuje 
ostatnich środków do odwrócenia wojny, 
próbuje kompromisu z Moskwą na tej samej 
podstawie, na której kompromis z nią prze­
prowadziła w środkowej Azji. Tam uło­
żono się o neutralny pas między posiadło­
ściami angielskiemi w Indji a posiadłościa­
mi moskiewskiemi w środkowej Azji. I umó­
wiono się, iż państwa w tym neutralnym 
pasie położone, mają być usunięte z pod 
wszelkiego wpływu tak Anglii jak i Moskwy, 
Anglia proponuje, aby taki sam pas neutralny 
ustanowić pomiędzy Moskwą a Turcją. Obej-i 
mować by on miał: Bułgarję, Serbję, Bośnię, 
Hercegowinę i Czarnogórę. Disraeli wrócił 
więc do rzuconej już raz przez siebie myśli 
utworzenia państw niepodległych ze Słowian 
tureckich. Bałkan miałby zasłonić Turcję i 
Konstantynopol, być jej naturalną granicą, 
tak jak dotąd zasłania ją Dunaj.

Anglja ofiaruje więc więcej Moskwie,

niż ta pozornie dotąd żądała Zamiast auto­
nomii Bośnii, Bułgarji i Hercegowiny, gwa­
rantować się mającej przez Turcję w ten 
sposób, iżby Moskwa w każdej chwili mie­
szać się mogła w jej wewnętrzne sprawy, 
Anglja odrazu chce potworzyć niepodległe 
państwa, wyjęte tak z pod wpływu Moskwy 
jak i Turcji.

Że Moskwa tej propozycji nie przyj- 
mie, nie ulega żadnej wątpliwości, a w nie- 
przyjęciu swem zasłoni się Austrją, która 
najprzeciwniejszą jest tworzeniu się niepo 
dległych państw słowiańskich u jej granic 
południowych. Ale to nieprzyjęcie odsłoni 
najzupełniej cel, do którego Moskwa krę temi 
drogami zdąża. A jeźliby ludy słowiańskie 
w Turcji mogły mieć rozum polityczny i sąd 
samodzielny, to powiunyby się przekonać, że 
Moskwie nie idzie o wytworzenie ich nie­
podległości lecz o zabór. Już owładnęła zu­
pełnie Serbię, która się stała prowincją mo­
skiewską, chodzi jej teraz o zajęcie Bułga­
rji, przez co ustaliłby się jej zabór Serbii, 
a przez Bułgarję sięgnąć by mogła aż pod 
Konstantynopol.

Co uczyni gabinet wiedeński w tem fa- 
talnem położeniu? Pozostaną mu dwie alter­
natywy. Albo już t raz-porozumieć się z Mo­
skwą o rozbiór Turcji, i wziąć z nią razem 
udział w tak zwanej’ egzekucji tureckiej, al­
bo zachować się tak samo neutralnie jak 
Berlin, i dozwolić Moskwie samej jednej 
przekroczyć Dunaj i zająć Bułgarję, a tym­
czasem czekać, jaki bieg wezmą wypadki, 
jakie przymierza się potworzą, pozostawia­
jąc stanowcze swe wystąpienie za lub prze­
ciw Moskwie, do sposobnej chwili.

Zdaje nam się, że tę ostatnią alterna­
tywę wybierze gabinet wiedeński. Dotąd bo­
wiem tej samej balansującej i wyczekującej 
trzymał się polityki, przyćzem się zawsze w 
końcu pokazywało, że nie on idzie samo­
dzielnie, lecz że jest pchany wypadkami, na­
wet na tory wstrętne sobie.

Korespondencje „Gaz. Kar?4
Kijów d. 14. października.

Są wszelkie oznaki, że wkrótee armia połu­
dniowa wyruszy w pole przeciwko Turkom, a 
może i przeciwko Auśtrji, jeżeli' niechęć, jaką 
tchną ku niej w obecnej chwili moskiewskie 
dzienniki, ma źródło swoje w wyżynach rządo­
wych. Głównodowodzącym południową armią zo­
stał naznaczony wielki książę Mikołaj starszy 
Dzisiaj otrzymano rozkaz, ażeby spiesznie przy* 
gotowano dla niego mieszkanie w pałacu kijow­
skim, ponieważ wielki książę przybywa w tych 
dniach do Kijowa. Wczoraj zas kazano wszyst­
kim lekarzom i farmaceutom ze szpitali wojsko? 
wycb w naszem mieście wyjechać do armii po­
łudniowej. Z lekarzy zostanie tylko doktor De? 
zyderyjew, który zawiaduje szpitalem oftafmi-

cznym, gdzie się znajduje przeszło 1000 żołnie­
rzy, cierpiących na oczy. Wszystkie posady w 
szpitalach, zajmowane przez lekarzy wojskowych, 
zostaną obsadzone przez lekarzy prywatnych z 
płacą 900—1200 rubli srebrem rocznie. W tych 
dniach przewieziono przez Kijów 600 jaszczyków 
z nabojami dla 32 i 33 dywizji. Artylerję posu­
nięto ku granicy galicyjskiej.

Prócz tych oznak, zapowiadających rychłe 
rozpoczęcie kroków wojennych, wiem z pewnego 
źródła, że Pawłów, naczelnik sekretnej kijow­
skiej policji, otrzymał od Ignatiewa z Liwadji 
list, w którym ten pisze, że rodzina jego przy- 
jedzie do Kijowa na mieszkanie, które z tego 
powodu prosi wynająć i urządzić, a sam nieba­
wem wyjeżdża do Stambułu, wioząc ultimatum

’u moskiewskiego.
Na scosunki mieszkańców z zagranicą zo­

stała zwiócona wielka baczność. Z pewnością 
można powiedzieć, że wszystkie listy, idące z 
:agranicy i zagranicę, ulegają cenzurze. W bid­
ze, gdzie listy zagraniczne czytają, liczbę urzę­

dników podwojono.

Walne zgromadzenie wyborców 
we Lwowie z d. 16. października. 

Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne. Ga- 
lerje nabite.

O godzinie 7,7 zagaił posiedzenie p. Bału- 
towski. Pierwszy zabrał głos p. H e n r y k  
S c b m it t:

Ponieważ na ogłoszeniach zwołujących obc- 
ne zgromadzenie jest powiedziane, że ma. 'być 

.ozprawa o programach, przeto pozwolę sobie 
podnieść jeszcze bardzo ważną kwesfję, któgy. 
także wchodzić powinna do programu wszystkich 
panów, którzy tu jako kandydaci występowali 
lub wyznanie swojej wiary politycznej składali.

Gdy w skutek pierwszego rozbioru kraju 
ta prowincja odpadła od głównego p n ia ,, był 
przez ląt 25 spokój w tym kraju, ponieważ jego 
mieszkańcy żywili nadzieję, że przy zbiegu, ko­
rzystnych okoliczności, lepszych warunków .i 
zajść mogących rozmaitych stosunków przyjdzie 
do połączenia z temi dwoma częściami, które 
byt niezależny zachowały. Gdy jednakowoż po 
trzecia^, rozbiorze Polska, z karty europejskiej 
została wymazaną a w zrozpaczonych jednak ucz- 
ciyzyeh sercach powstała myśl bądźcpł)ądź wy­
walczenia bytu narodowego; pierwszą,'ich' myśją 
by. o utworzenie we Włoszech legionu polskiego. 
Tysiące dawnych szermierzy, którzy walczyli 
pod sztandarem ojczyzny, tysiące młodzieży na­
szej wśród największego niebezpieczeństwa spie­
szyło pod ten sztandar, który tam\)t>ył’wywie- 
szeny. W pierwszej chwili sądziła zagranica’ że 
to byli awanturnicy, że ci ludzie dla jakichś od­
znak lub celów ubocznych tam pospieszyli, a 
nawet jeden z francuzkich autorów’ przedstawił 
ich jako sojuszników, jako narzędzie despotyzmu 
Napoleona I. Jeżeli zaś głębiej wnikniemy w tę 
myśl, która tych ludzi wiodła pod sztandary we 
Włoszech, będziemy widzieli w niej tylko 4geęącą
miłość ojczyzny; byt niepodległy był Bodźcem dp 
tych czynów. Przenieśmy się myślą w ich Obóz, 
przypatrzmy się tym czatom, stojącym wówczas 
bądź na Apeninach, bądź na AJpaćh, przypatrg- 
my się tym wśród głodu i zimna ginącym tysią­
com na pobojowisku, a przekonamy się, że każdy 
z nich tęskny wzrok swój Zwracał do ojcnyzny 
i konając ostatnie swcęe pożeghanie ojezyźtfie 
przesyłał, 

Ze świata polskiego.
IV.

(Pisma ludowe w ogóle. — Pisma ludowe w' 
Poznańskiem i w Prusach Zachodnich* — Orędownik 
i niebezpieczna droga, na k tórą wszedł. — Inne 
pisma ludowe w Poznańskiem.— Przyjaciel w Toru­
niu, jego, redakcja, dążności, i charakter. — Co 
się robi . dla indu w Poznańskiem i  Prusach Za­
chodnich.). .

W Sferze działalności społecznej, szczegól­
niej w naszych stosunkach, niema więksźej ko-} 
rzyści nad tę, jaką mogą przynosić Ogółowi pi-j 
sma ludowe i powiedzmy prawdę, z drugiej stro? 
ny, nie tak nie szkodzi interesowi ógółu, jak  
pisiua ludowe, których działalność nie opiera się 
na istotnych czynnikach patrjotycznych i nie 
wypływa ź czystego źródła miłości, prawdy i 
dobrego zrozumienia obywatelskich obowiązków... 
Perjodyczna ludowa literatura nasza, skutkiem 
politycznych rozdziałów, nie nosi na sobie piętna 
jednolitości. Składają się na to odmienne warunki 
ludu naszego i różnice możności wpływania na nie­
go. W zaborze moskiewskim z powodów cenzural- 
nych i dążności rządu do ogłupiania ludności nie 
może się rozwinąć jak należy literatura przezna­
czona dla ludu. Co może silna wola i uczciwość 
zrobić w tak trudnych warunkach, to wypełnia 
w szerzeniu oświaty pismo ludowe warszawskie 
ilustrowane Zorza, a także Gazeta RtetniMtńczo- 
przemysłowa głównie dla miejskiego ludu prze­
znaczona Pisma te redagowane są starannie, 
również jak i inne ludowe wydawnictwa w 
kształcie broszur i książeczek, które głównie z 
pod pióra p. Grajnerta w Warszawie wychodzą.

Wpływ literatury ludowej w Galicji, ze 
względu na wolność prasy i możność użycia 
wszelkich godziwych środków propagandy, jest 
zdaniem naszem, mały i obywatele w tej części 
Polski, gdyby poszli za przykładem p. Alfreda 
Młockiego, mogliby bardzo korzystną i bardzo 
zacną rozwinąć pod tym względem działalność. 
O istniejących tam wydawnictwach nie piszę, ho 
je znacie lepiej odemnie.

Ze wszystkich dzielnic polskich, Wielkopol­
ska, Prusy Zachodnie i Szląsk największą posia­
dają literaturę ludową perjodyczna i nieperjody- 
czną i pod względem praktycznej doniosłości 
najwyraźniejsze mają rezultaty, bo z wyjątkiem 
niektórych, o czem niżej będzie, mają pokaźną 
liczbę abonentów, a bardzo znaczną liczbę czy­
telników.

Pism ludowyeh, wychodzących w tych osta­
tnich prowincjach-polskich, jest d z i e w i ę ć ,  nie

licząc tak nazwanej Gazety Leckiij, wydawanej
we Wschodnich Prusach, która redagowana przez 
tendencyjnych Prusaków, ani pod względem ję­
zyka, ani pod względem dążności do polskich or­
ganów liczyć się nie może. D z ie w i ę ć  pism 
ludowych w kraju, w którym ludności polskiej 
znajduje się trzy, miliony — cyfra to wcale po? 
kaźna. Pomiędzy temi, pismami największy, naj­
więcej posiadający abonentów i czytelników, jest 
Orędownik, wychodzący w Poznaniu trzy razy 
na tydzień. Pod względem literackim redagowa­
ny on jest zręcznie i starannie, ale pod wzglę? 
dem dążności, jakie szczególniej w ostatnich cza? 
sach redakcja tego pisma zamanifestowała, wszedł 
on na bardzo śliską drogę i z pewnem lekko-i 
myślnem zapoznawaniem istotnego charakter^ 
stosunków polskich, budzi w ludowych masach 
uczucie wprost przeciwne harmonii społecznej, 
która powinna być kardynalną podstawą dążno­
ści wszystkich Polaków, ho jest rękojmią lepszej 
dla nas politycznej przyszłości. Orędownik taki' 
jak on dziś zdaje się wyglądać, nie stoi na wyso 
kości obywatelskich obowiązków. Wierzymy, ż  ̂
w działalności jego niema złej wiary, bo w ta­
kim razie nie byłoby z nim nic do gadania,. ale 
krok taki jest niepatrjotyczny i wysoce w naszych 
stosunkach niepolityczny; pismo, które oddziały­
wa na lud, które ma być jego nauczycielem, do? 
radzcą, przewodnikiem, nie może i nie powinno 
dać opanować się ludziom krótko, lub źle widzą­
cym, nie powinno służyć za narzędzie teorjom 
i propagandzie ani klerykalnej, ani nieklerykal- 
nej, lecz oparte na uczciwych zasadach religij­
nych, szerzyć powinno miłość i zgodę, dwie cno­
ty, na których narody budują sobie szczęście i 
harmonię społeczną. To, co się dzieje obecnie w 
Wielkopolsce, źle się dzieje, ale jeżeli już nie 
nieprzyjaciel, lecz rodowici pracownicy, na połą 
umysłowo-społecznej działalności, starają się za­
szczepiać w masach nienawiść jednych warstw 
do drugich, jeżeli w tych masach obudzają bru­
dne i dzikie uczucie namiętności do tych, co ina­
czej myślą, to taka działalność, jeżeli przybierze 
rozmiary systematycznej propagandy, zniszczy 
wszystko, co tylko ludzie dobrej woli do tego 
czasu zrobili, i może sprowadzić tak opłakane 
rezultaty, że praca całego przyszłego pokolenia 
naprawić tego złego nie będzie w stanie. War- 
toby się nad tem dobrze zastanowić, zwłaszcza, 
że w naszem narodowem położeniu, nie wolno 
nam już robić żadnego fałszywego kroku.

Orędownik przedewszystkiem powinien by 
się nad tem namyśleć, jako organ najbardziej w 
Wielkopolsce między ludem upowszechniony. O 
niektórych innych pismach ludowych, przez mło­
dych księży redagowanych, i także w Poznaniu 
wychodzących, wątpić należy, aby im namiętne 
zaślepienie prozelityczne dozwoliło porządnie po­

myśleć i zastanowić się ńad tein, co robią../Zre-
sztą nie mają owe pisma abonentów i czytelni­
ków, wpływ ich jest żaden, a istnienie ięh do? 
wodzi tylko zaciekłości stronniczej pewnych in­
dywiduów, nieinających ani pisarskiej zdolności, 
ani poczucia uczciwego służenia dobru ogólnemu 
tem, co mają; lub coby mieć mogli...

Nie charakteryzuję pism t/ch z osobna każde­
go. Pisma górnoszląskie są uczciwe, i spełniają 
ważne zadanie. I w Poznańskiem i w Prasach 
Zachodnich jedne są lepsze i pożyteczne, drugie 
mniej dobre i bez pożytku - dla swoich czytel-j 
ników. Ze wszystkich jednak pism ludowych} 
wychodzących pod pruskim zaborem, należy od? 
szczególnić Przyjaciela, wydawanego i redagowa­
nego w Toruniu przez p. Danielewskiego. Fiszą- 
cy ten fejletón prawie nie zna p. Danielewskie­
go, a do osobistych jego przyjaciół bynajmniej 
nie należy, jednak wyznać trzeba, że Przyjaciel 
p. Danielewskiego umie być prawdziwym p rz y ?  
j a c i e l e m  lu d u ,  jest istotnym jego nauczycie­
lem, zdrowo i uczciwie zapatruje się na sprawy 
publiczne, i znając lud, umie do niego mówić, 1 
umie chwytać go za serce...

Przyjaciel toruński rzeczywiście zacnie wy­
pełnia obowiązki ludowego organu; nie znajdziesz 
w nim ani jednego artykuliku, ani jadnego wier­
sza, któryby był nacechowany nieuczciwą ten? 
dencją, lub starał się schlebiać brudnym instynk­
tom nieoświeconej, lub na pół oświeconej ludno 
ści. Jest w nim miłość, patrjotyzm i talent au; 
torski. Niema on wprawdzie takiego rozpowsze­
chnienia, ale przypisać należy to nie samemu 
pismu, lecz pewnym osobistym względom, których 
tu dotykać nie mamy prawa, i nigdy też dotykać 
nie będziemy.

Na polu pracy dla ludu robi się w istocie 
w Poznańskiem, Prusach Zachodnich i na Szlą- 
sku, bardzo wiele. Wydawnictwa ludowe niepe- 
rjodyczne, ruch stowarzyszeń, prowadzony przez 
klasę wykształconą pomiędzy wiejskim i miejskim 
ludem, wynajdywanie środków ekonomicznych po­
lepszenia materjalnego bytu klasy włościańskiej, 
wreszcie prawdziwie obywatelska działalność 
Towarzystwa oświaty ludowej. . mającego siedli? 
sko w Poznaniu, wszystko to są fakta bardzo 
dodatnie, i niezmiernie pocieszające. O tem wszyst- 
kiorn obszernie mówić będziemy w przyszłym fej- 
letonie.

G d a ń s k .
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W czasach dzisiejszych, kiedy pomimo woli 
rządu despotycznego i wbrew jego chęci szerzy

się oświata w obszernem państwie carów, rzeczą 
powszechnego interesu jest poznahie literatury^ 
której zadaniem jest rozszerzenie postępu i cy­
wilizacji pomiędzy niewolnikami caratu.

Znając ważność i wpływy rozwoju tej postę­
powej literatury, despotyczna kamarylla u steru 
caratu pokrywająca się chętnie płaszczykiem li­
beralizmu, kładzie wszelkie zapory narodom po(| 
moskiewskiem berłem żyjąęym, do samoistnegd 
wedle ich własnej i wewnętrznej potrzeby roz­
wijania oświaty i tym sposobem sprawiła, iż L 
z zewnątrz się do nich tylko przeciska. Przesiąt 
kniona prywatą i bezcześcią materjalnych speku 
lacji, wpływa całemi siłami na powstrzymania 
pochodu cywilizacyjnego za pomocą straży ns 
granicy, a u siebie wewnątrz za pomocą swe 
barbarzyńskiej cenzury.

Wyraz „cenzura" znikł już całkowicie zf 
słownika ludów europejskich, w Moskwie stoi oi 
nietylko w dykcjonarzu ale na czele każdegi 
utworu pióra, rozmnożonego drukiem i tworzj 
duchowo ów okrzyczany mnr chiński, tegoż zna 
czenia jak grażdanka w rossyjskiem piśmie a dli 
podróżujących z zagranicy paszporty potrzebni 
do przebycia komory, i inne średniowieczne insty 
tucje w caracie jeszcze istniejące. Z tego powo­
du prąd cywilizacyjny i zapęd idei w ich zwo­
lennikach wewnątrz caratu nie mogąc znaleźć u 
siebie środka wydobycia się na wierzch, prze­
dziera się jak to wspomnieliśmy przez szczeliny 
graniczne w kraje obce, gdzie wzbierając przy 
wolności publikacji, w coraz silniejsze potęgi) 
wraca napowrót przebytemi drogi, niby falą 
wzburzona i wyrzuca na okoliczne brzegi potwo­
rzone za granicą produkta i rozszerza idee, któ­
re się pod opieką cenzury oficjalnie rozwinąć nie 
mogły.

Uwięzione słowo, nie mogąc inaczej dojść 
swego przeznaczenia, musi tajne drogi obierać, 
aby się rozgłosić pod opieką wolności prasy za 
granicą, i pracować tem silniej przeciw narzuco­
nym mu więzom w caracie, musi tem bezwzględniej 
wystąpić przeciw fałszom i bezwstydom oficjal­
nego zarządu — i działać tym sposobem sku­
tecznie na rozwój nowatorskich idei cywilizacyj­
nej Europy. Słowo prawdy, głoszone drukiem za­
granicą wciska się też wszelkiemi szczelinami 
do caratu, tak w obcych jak w rodzimym języku.

Poddani moskiewscy, co się zdołali, po wie­
lu szykanach i ofiarach, przedrzeć za granicę 
kraju niewoli, ze skwapliwością rzucąją się do 
czytania utworów literatury narodowej, prosperu­
jącej po za przedziałami cenzury, czerpią idee 
nowe, często utopje i zwodnicze w swym skła­
dzie, a zarażeni onemi, po powrocie do kra­
ju szerzą je tem skwapliwiej między, łaknącymi 
duchowego pokarmu. Ich słowo tem chętniej chwy­
tane będzie, im wigcąj go uciska administracja,

przez co zamiast zagłuszyć głos prawdy, wstęp 
mu do serc poddanych sama ułatwią/ Ziarna tjńn 
sposobem siane, tem pewniej zejdzie owoeem. w 
przyszłości, i już dziś nawet niebezpiecznie dla 
caratu kiełkować zaczyna.

Widzimy z tego, jak wielki wpływ wywiera 
wolna literatura moskiewska ńa sposób ;myślenia 
narodu, pod panowaniem despotyzmu jęczącego, 
jak ona powoli staje się dźwignią zasad, które 
prędzej czy później w caracie w myśl ogółu prze­
szedłszy, porządek dzisiejszy w nim o b j a l ą . - i

W minionem dziesięcioleciu najwięcej odzna­
czały się zagranicą prace Hercęna, z Bołokaltn 
(Dzwon) na czele. Towarzyszyły mu publikacje 
paryskie Francka (Russkij zagraniczuyj zbornik), 
a dalej brukselskie Dołgorukięgo (Buduszczuuść, 
Przyszłość) z broszurami tego autora np. „Pya- 
wda o Rossji", dalej znów berlińskie Schneidera 
et Comp., i lipskie W. Gerharda, Fr. Wagnera, 
oraz innych. Obok tych wydawnictw wychodzimy 
drobne: publikacje szwajcarskie (jak gazeta Bos- 
sija w Genewie), które w owych czasach wsze­
lako żadnego jednolitego nie miały kierunku,, i 
angielskie oraz francuskie. Czas tych wszystkich 
utworów, wyjąwszy posiadających historyczną 
wartość, przeminął; a najważniejsze z uich 
dzieła Herceua i Dółgorukiego Moskale mało czy­
tają, twierdząc, że już nie odpowiadają prądowi 
ich dążeń i przyszłości, Natomiast wszelakie wy­
dawnictwa dzisiejsze w moskiewskim języku, czy 
to w Szwajcarji, czy w Anglii (Francja i Niem­
cy ich przyjmować nie chcą), pochodzące od To­
warzystw socjalno-demokratycznych, od komuni­
stów i uihi|istów moskiewskich za granieą, po­
żerane bywają chciwie przez Moskali tak w kra­
ju, o ile dostępnie, jak i zagranicą, przez młodą 
jego generację. Wjńerod, Naffat, Badaszcznoić 
rozchodzą się w znacznej liczbie; działają niebez­
pieczne dla niewolniczej administracji caratu)

Też towarzystwa wydają oprócz tego mnó- 
,stwp.^8iążek i broszur, tak oryginalnych jak i 
tłumaczeń dzieł pisanych, przez socjalistów w 
Anglii, Francji i  Niemczech, i starają się wśzel- 
kiemi drogami wstęp im do kraju ułatwić. Dzia­
łalność tych ludzi wspieraną bywa z wewnątrz 
Moskwy przez wielu zagorzałych bogaczów, któ­
rzy do dziś dnia już ogromue sumy na ten'cel 
zagranicę wysłali.

Część atoli Moskali umiarkowańsza i tak 
zwana oświeceńsza, zasobniejsza liberalna pai- 
tja pie lubuje sobie w tej socjalnej propagan­
dzie, obawiając się okropnych j j  następstw w 
gnście wypadków paryskiej rewolucji i koipuay. 
Pragnie o aa woluciści, rąwuie wszelako ua 
dze spokojnej rozwoju światła, na_ drodze leforąi 
jM^tęgu. ,Dla tej publiczności istnieje wydawnj- 
ctwb zaczęte off dwóch lat w Lipsku pi-żeż ziom­
ka naszego p. Kasprowicza. Imię jego znane już



rał tylko ciągle na sile i gromadził coraz czar­
niejsze chmury. Nadszedł wreszcie jak Fremden- 
blatt powiada, moment supreme, chwila prze­
łomu. . . .

Nie naszą jest rzeczą rozbierać w niniej­
szej rubryce, w jaki sposób w około trójeesar- 
skiego przynii :z4, które w ostatnich paru dniach 
wysunęło się znowu na pierwszy plan w całej 
swej sile i potędze: w jaki tedy sposób dokoła 
niego skoncentrowały się inne pomniejsze mo­
carstwa i jak w skutek tego utworzyła się koa 
licja tak dziwaczna, o jakiej jeszcze nie słyszano 
w dziejach. Nas tylko to obchodzi, żeby wobec tak 
groźnego charakteru, jaki sytuacja polityczna 
obecnie przybrała, i kiedy ze wszech stron do­
strzegać się dają stigmata zbliżającej się wojny, 
rozstrzygnąć, gdzie właśnie rozigra się ta przy­
szła wojna. Zagadnienie to najlepiej nam roz- 
wiążą same interesowane strony. — Moskwa, 
Grecja i Rumunia zbroją się na gwałt, a wobec 
ich zbrojenia się, przygotowuje się także Turcja. 
A chociaż ta  ostatnia odegra w każdym razie 
tylko odporną rolę, to wszakże jej przygotowy­
wania na obranie areny dla przewidywanej 
wojny nieodbicie wpłynąć muszą. Pod tym wzglę­
dem zajmującą korespondencję znajdujemy w 
rolit. Corr.; wskazuje nam bowiem ona, gdzie 
mianowicie Turcja nieprzyjaciela spotkać za­
mierza. z .

„Rozporządzenia militarne rządu rumuńskie­
go, powiada korespondent, wywołały tutaj w u- 
rzędowych kołach wielką nieufność. W Turkach 
nie tyle obaw budzą pułki rumuńskie, ile to co 
ukrywa się po za rumuńską siłą wojskową. W a­
li nasz, Itifaat basza, otrzymał rokaz dokonania 
konskrypcji wszystkich zdolnych do noszenia 
broni w. swym wilajecie. Przewodniczący najwyż­
szej Rady wojennej w Stambule zwanej „Dari- 
Choura44, albo też jego zastępca Hnsni basza 
wkrótce ma tu przybyć, aby kierować organizacją 
wszystkich sił wilajetów naddunajskich i posta­
wić jak najspieszniej w stan obronny wszystkie 
punkta ważniejsze. Pod Tulczą i Izakczą sy- 
)ią szańce, które mają uzbroić ciężkiemi dzia- 
ami. Twierdze naddunajskie leżą już i tak w 

planie uzbrojeń, a tymczasowa przystępują do 
uposażenia ich w odpowiednie siły artyleryjskie. 
Nieco trudniejszą będzie organizacja obrony kra­
jowej. W wilajecie Tana mieszka około 18.000 
Tatarów i 30.000 Czerkiesów. Obie te narodo­
wości mogłyby wystawić około 15.000 ludzi. Ta­
tarów trudno będzie nżyć do służby wojskowej. 
Czerkiesi zaś wprawdzie idą w bój z ochotą, ale 
budzą nieufność rządu, z powodu swego niepo­
wściągliwego zachowania się. Z tego powodu chcą 
Czerkiesów wysłać na granicę Kaukazu, a nad 
Dunaj ściągnąć o wiele spokojniejszych Kurdów.

W tych dniach mają przybyć dwie dywizje 
z Konstantynopola, które rozlokowane będą od 
Tulczy aż do Lom-Palanki. Wojska te będą two­
rzyć straż przednią większej armii, jaką usta 
wić mają w wilajecie Tunajskim. W tutejszych 
wojskowych kołach tureckich zapewniają, że 
w razie większej wojny, sułtan osobiście obejmie 
główne dowództwo.14

Podczas gdy takie przygotowania czynią na 
nowym teatrze wojny, na starym panuje już 
od dwóch przeszło tygodni bezprzykładna nie- 
czynność. I gdyby nie ciągłe wiadomości o na­
pływie moskiewskich ochotników, bylibyśmy do­
prawdy zapomnieli, że gdzieś dwie stotysięczne 
armie stoją naprzeciw siebie i gotują się do boja. 
Co zaś dotyczy tych ochotników, to liczba ich 
wzrasta niepomiernie. D. 12. b. m. przez Orgzo- 
wę do Kładowej przybyło podobno 4.000 regu­
larnych moskiewskich żołnierzy i 800 koni. Dnia 
14. przepłynęło Dunaj 1.000, a nazajutrz znowu 
500. Dla scementowauia jeszcze lepiej bataljonów 
serbskich i dla dodania więcej hartu i wytrwa­
łości milicji, Czerniajew postanowił do każdego 
bataljonu wcielić 150 Moskali.

Czarnogóra, która dotąd bardzo mało otrzy­
mała „brzęczących dowodów11 sympatji moskiew­
skiej, ujawnia z tego powodu coraz większą za­
wiść do Serbii. Równocześnie wysłał ks. Nikita 
Bożydara Wesselickiego do Petersburga i Mo­
skwy z poleceniem przedstawienia tamecznym 
słowiańskim komitetom, jak niesprawiedliwie 
względem niego się zachowują i jak mało do­
tychczas opiekowali się i opiekują braćmi swymi 
z Czarnej góry. Poselstwo Wesselickiego będzie 
jak się zdaje uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
gdyż donoszą, że w Kijowie tworzy się teraz 
legion ochotniczy z 3.000 ludzi, który do Czar­
nogóry wkrótce ma wyruszyć.

W Bośnii powstanie jeszcze nie wygasło zu­
pełnie, i bodaj czy teraz podsycane z rozmaitych 
stron nie ożywi się znowu. Przynajmniej na sku­
tek wiadomości, podanej przez nas, iż ono ma 
się kn końcowi, nadesłano nam z Grab Sternicy, 
wioski znajdującej się nad granicą turecką, nie­
daleko Kninu, następujący wykaz oddziałów po­
wstańczych, operujących obecnie w Bośnii:

1. Trivo Amelica dowodzi oddziałem złożo-

Gdy po zawarciu pokoju rozwiązano legiony, 
a car Aleksander I. powołał swego przyjaciela, 
Adama Czartoryskiego na ministra, i otwierało 
się pole inne do prac wewnętrznych, wtedy po­
wstała myśl do pracy organicznej. Utworzenie 
akademii wileńskiej, szkoły krzemienieckiej, da­
ło najgorliwszym, najzacniejszym obywatelom wła­
śnie bardzo użyteczne pole do tej pracy. Mło­
dzież garnęła się do nauki, zewsząd nauczyciele 
spieszyli, ażeby objąć katedry i tern spowodować 
pracę organiczną nad odrodzeniem ojczyzny. Jak 
się myśl ta przyjęła, świadczy o tern nietylko 
korespondencja między Tadeuszem Czackim, wi­
zytatorem trzech gubernij południowych, twórcą 
liceum krzemienieckiego, i ks. Hugonem Kołąta- 
jem ekspodkanelerzym koronnym, ale da’ej i sio 
wa wyrzeczone przez księcia Adama Czart ry­
skiego do cara Aleksandra, który powiedział: 
„że Polak, któryby nie dążył do odrodzenia swo­
jej ojczyzny, nie jest wart nazwy uczciwego i 
prawego człowieka", i w tej chwili dodał: „Wol­
no ci, Najjaśniejszy Panie, za te słowa posłać 
mnie na Sybir lub wieczne więzienie, lecz ja od 
tych przekonań nie odstąpię.14 Otóż nacechowane 
jest tu znaczenie każdej pracy organicznej. P ra­
ca organiczna ma być środkiem do celu, a nie 
celem dla siebie. Tym celem jest odrodzenie na­
rodu, a czy ta praca jest zwróconą na pole wy­
chowawcze, czy na pole ekonomiczne i społe­
czne, czy też na pole organizacyjno-administra­
cyjne, zawsze powinna być ożywiona tą główną 
myślą. Wiele nam tu do zrobienia pozostaje. Je ­
żeli zastanowimy się nad tym całym szeregiem 
prac, który trzeba jeszcze podjąć, przekonamy 
się, że prawie jeszcze nic, albo mało co zrobiono.

Przechodząc do szczegółów tych prac, po­
dzielę je tutaj na trzy główne działy: na pracę 
wychowawczą i na pracę organizacyjno-admini­
stracyjną, a w końcu na pracę społeczno-ekono­
miczną. Co do pierwszej, miałem już zaszczyt 
wskazać, że teraźniejsza ustawa szkolna nie od­
powiada swojemu zadaniu, dlatego sejm powinien 
jak najprędzej przystąpić do rewizji tej ustawy, 
mianowicie dążyć do tego, ażeby wszystkie gmi­
ny w ogóle zarówno były obciążone, ażeby nie 
przeciążano jednych na korzyść lub ze szkodą 
drugich. Sejm powinien dążyć do zaprowadzenia 
ogólnego podatku szkolnego, któryby wszystkich 
na równi postawił. Drugą ważną rzeczą jest, że 
sejm powinien się on postarać o to, aby o pla­
nach szkolnych nie decydowano we Wiedniu, 
gdzie nie mają wyobrażenia, czego nam tu w kra­
ju potrzeba, lecz ażeby władze krajowe szkolne 
plany te dla szkół naszych układały. To samo ma 
się rozumieć i o nadzorach szkolnych. Ustawa 
w tym względzie w sejmie uchwalona jest niedo­
stateczną, zawiera tylko postanowienie o nadzo­
rach szkół okręgowych i miejscowych, a nic nie 
mówi o nadzorach szkół krajowych. Zadaniem 
więc sejmu będzie, aby i w tym względzie coś 
uczynił, ażeby się starał rozszerzyć autonomię 
szkół. Jeżeli takie rozszerzenie nie nastąpi na 
polu wychowania publicznego pod względem na­
rodowym i ducha narodowego, to bardzo mało 
albo i nic zdziałać nie będziemy mogli. Toby by­
ło, coby wejść powinno do programu, który ma 
być wskazówką postępowania dla posłów ze sto­
licy wybranych i dlatego też pozwoliłem sobie je­
szcze raz głos zabrać.

( R e s z t ę  m ów  z t e g o  z g r o m a d z ę ;  
n i  a, t. j. o d p o w i e d ź  p. E u z e b i ń s z a  i 
J u l i a n a  C z e r k a w s k i c h ,  r ó w n i e ż j a k  
m o w y  z e  ś r o d o w e g o  z g r o m a d z e n i a  
w y b o r c ó w , t. j. pp. D o b r z a ń s k i e go i 
ks. S t o j a ł o w s k  i e g o  p o d a m y  w o s o ­
b n y m  d o d a t k u  d o  Gazety Narodowej.)

Z  t e a t i * «  w o j n y .
Na początku bieżącego tygodnia pisaliśmy, 

że w i a t r  w o je n n y , wiatr północno-wschodni 
wiać zaczyna z taką siłą, iż grozi burzą stra­
szną i olbrzymią, gotującą się już blisko od ro­
ku. Od poniedziałku aż do dnia dzisiejszego na 
widnokręgu politycznym nie zaszła żadna zmia­
na pod tym względem. Wiatr rzeczony przybie-

w świecie literackim z powodu „Biblioteki pisa­
rzy polskich,“ którą zaprojektował i w wykona­
nie wprowadził i od lat piętnastu samoistnie pod 
firmą Brockhausa w Lipsku redaguje. Zaczął on 
wydawać po moskiewsku Meżdunarodnaja russkaja 
Biblioteka i puścił w obieg takowej już dziewię­
tnaście tomików różnorodnej, ale zawsze polity­
cznej treści. Biblioteka ograniczała się dotąd 
zbiorem pism historycznej wartości z bieżącego i 
przeszłego stulecia, rzucających wiele światła na 
całe imperjum z jego tajnym i publicznym za­
rządem. Celem niniejszego artykułu jest zwróce­
nie uwagi polskiej publiczności na te utwory, 
jako zasługujące na zbadanie już z tego względu, 
że obznajamiają dokładnie z tern, co się działo i 
dzieje w Moskwie, a co dla nas walczących z 
niewolą caratu jest rzeczą nie małej wagi. Jest 
to prawdziwy skarb poglądów oryginalnych, wol- 
nomyślnych, wyszłych od zwolenników oświaty i 
reformy caratu z różnych szczebli społeczeństwa. 
Oprócz wspomnianej Biblioteki, wyszły tymże na­
kładem zbiorki różnych poetów moskiewskich, 
którzy nie pisali dla cenzury, jako to zakazane 
poezje Puszkina, Lermontowa, Dumy Rylejewa, 
Lutnia, tomik I. ze 150 piosnkami wolnopolity- 
cznej treści — tomik II. z tyluż podobnemu po­
ezjami itp.

Jak  się wspomniało wyżej, wydawca uzy­
skał już uznanie u polskiej publiczności za pol­
skie wydawnictwa, zyskał je i u moskiewskiej 
za wymienione publikacje. Życzyć należy, aby 
wszyscy, którzy rozumieją ważność takiej propa­
gandy, wspierali ją kupnem tych wydawnictw, 
które staraniem naszego ziomka podjęte stać się 
mogą źródłem idei przeciwnych moskiewskiemu 
despotyzmowi i moskiewskiej zaborczości pomię­
dzy naszymi Moskalami.

Na zakończenie podajemy tytuły wyszłych 
numerów „Meżdynarodnoj russkoj Biblioteki41 — 
1. Panjew, Nowgorodzkoje wozmuszczenie 1831 
goda; 2. Materjały do biografii Pawła I.; 3. 
Kniaź Trnbeckoj. Zapiski. 4. Jakuszkina Zapi­
ski ; 5. Prisutstwennyj dień ngołownoj pata ty ; 6. 
Ob arystokracji russkoj; 7. Tajnoje obszczestwo
i 14. Dekabria 1825 goda; 8. Materjały do 
biografii Puszkina; 9. Obszczestwo prop.gandy 
1849 i Pietraszewskij; 10. Materjały do biogra­
fii Rylejewa ; 11. Biełyj terror iii wystrieł 4
Apriela 1865 goda; 12. Niekotoryja wypiski iz 
bumag Danilewskago ; 13. Sobranie zapreszcze 
nych stichow i prozy; 14. Wospominania Knia- 
gini Daszkowoj; 15.' Zapiski Ekateriny II. impe- 
ratrycy Rossji; 16. Kniazia Szczerbatowa O po- 
wreżdenji nrawow w Rossji; 17. Radyszczewa Pu- 
tesze-twie iz St. Petersburga w Moskwu; 18. 
Wilmot Pisma iz Rossji; 19. Daszkowoj Mate­
rjały dla jeja biografii.

Wszystkie te utwory łatwo dostać przez 
nasze księgarnie, a ile nam wiadomo, we Lwo­
wie utrzymuje skład onych księgarnia p. Richtera.

jednego z tych, który połączył je wszystkie. teł 
cnoty i d a r /  przekazane głosem Biga i pełnych 
boleści dziejów naszych głosem, połączył poświęce­
nie i wytrwałość, dary umysłu i charakteru dziel­
ność, niepokalaność i prostotę sługi narodu. Połą­
czył na polu działania szczuplejszem, jako żołnierz, 
poeta, dziejopis. zacny obywatel i głowa rodziny — 
ale połączy! także obok dzieł dokonanych za życia, i 
pozostanie po nim najtrudniejsze i najrzadsze mię- • 
dzy ludźmi — dzieło jego Żywota.

Nie chwila po temu i nie moja rzecz w tej 
chwili wypominać nad trapem zmarłego, tern mniej 
oceniać jego prace naukowe. Ale to dzieło najdo­
skonalsze, ta całość wielka, której oddajemy hołd 
ostatni znany, Bielowski jako człowiek, niechaj n- 
czonym zostanie w świetle tej prawdy, którą uko­
chane przezeń dzieje narodu rzucają pokoleniu na­
szemu. Niech będzie stwierdzoneni, że bez świętego 
ognia poświęcenia, bez stalowej dźwigni wytrwało­
ści, bez harmonii między charakterem moralnym i 
intelektnalnemi siłami nie ma skutecznej służby na 
polu słowa i pisma, jak  jej nie ma na polu czynu, 
że nauka i zawód pisarski wtedy tylko nie jest 
rzemiosłem i karjerą, ale apostolstwem jest i ka­
płaństwem jak u ś. p. Augusta, jeżeli je niosą 
skrzydła ideału, skrzydła miłości kn czemuś, co po 
za nami, których też Bóg nie poskąpił nikomu, a 
których ludzie tak często skąpią sobie i światu. 
Poecie za dni młodych dane, aby śpiewał walki 
Igora i lignicką klęskę, nie osłabły te skrzydła u 
Bielowskiego, gdy się pogrążył w zbutwiałych ma­
nuskryptach, aby obcować z hartowną Bolesławów 
postacią, aby widzieć twarz w twarz zastęp zało­
życieli Polski z Atletą Chrystusa na czele, a nie 
mniemajmy, aby pożegnał się z poezją, gdy się tej 
twardej pracy poświęcił, bo nie ma u ludzi jego 
miary rozdziała piękna i prawdy, a każdy zapisek 
analistyczny w epoce najściślejszego badania, za­
chował dla duszy jego tę woń przeszłości, ten urok 
wspomnienia, to żywe słowo zmarłych, które się 
nie tylko ceni jako świadka, ale kocha jako przy- 
a c k la !

Nie czemu innemu też tylko tej miłości naro­
du, tej nieustającej pobudce do działania w zakre­
sie tak ważnym dla niego, jak poznanie krytyczne 
przeszłych jego losów, przypisać należy tę czer- 
stwość ducha, tę rzeżkość rycerską pomimo pode­
szłego wieku, którą zachował do chwili, gdy nie­
spodziewany grom śmierci tę piękną, szlachetną, 
wyniosłą postać powalił, tę wytrwałą pracowitość, 
której zawdzięczamy cały szereg dzieł i rozpraw 
historycznych pierwszej wagi, wydawnictwo pism 
Żółkiewskiego, II  tomy Monumentów', wzorową re ­
dakcję XII tomów Biblioteki Zakłada Ossolińskich, 
a w znacznej części rozwój tego narodowego za­
kłada.

Obok głębokiej boleści spółczesnych, że się nie 
przedłużył jeszcze dla pożytku i chwały społeczeń­
stwa, dla dobra naukowego, instytucyj, których był 
filarem, żywot, który się zakończył w tej trumnie, 
budzić powinien w pokoleniu naszem dumę i otu­
chę. I  my mieliśmy naszego Pertza, w stokroć tru ­
dniejszych pracującego warunkach, bez pomocy rzą ­
dów, w szcznplem gronie rozumiejących jego zada­
nia doniosłość, mieliśmy człowieka, który sam je ­
den wypełnić umiał i sprostać temu, do czego gdzie­
indziej towarzystwa i rządy się zaprzęgają. Mie­
liśmy człowieka, którego uznawała i szanowała 
Europa uczona, łącząca z polityczną niechęcią i 
naukową do nas nieufność. Mieliśmy i straciliśmy 
go — ale pozostała droga, którą szedł, aby pro­
stować wiedzą świadomość narodu, aby ntrzymy 
wać jego cześć, aby zdobywać uznanie dla siebie 
i społeczeństwa naszego. Praca jego na tej drodze 
nie dla wszystkich zapewne —  bo różne są zawo­
dy lndzkie —  ale jedna droga dla wszystkich ' 
wszyscy winniśmy narodowi naszemu pożytecznośi 
dla swoich, pracę około dobrego imienia wobec ob­
cych, wianiśmy zdobyć na tych obcych wyznanie, 
Że żyjeniy — bo pracujemy, źeśmy godni życia, boś­
my części godni!

Dla najbliższych — dla rodziny, chociaż czu 
jącej tę dumę i otuchę, jeszcze to mało dla pocie­
chy ! Napróżno też silić się o nią, Bóg jej szafarzem, 
w rękach ludzi tylko współczucie i miłość do tych, 
którzy ukochani przez nieboszczyka, mieli przecież 
w sercu jego, współzawodnika wielkiego, miłość 
gółu, miłość narodn.

A teraz jeszcze jedno słowo — od instytuiyi, 
która mnie posyła. Z przeznaczenia swego łączy 
ona w jedność i organizuje prace, przedsięwzięcia, 
którym jak  powiedziałem wyżej, sam podotywał 
lieboszczyk. Rozumiał to doskonale śp. Bielowski,
, między zamiejscowymi członkami nie mieliśmy 

czynniejszego uczestnika, serdeczniejszego przyja­
ciela. Za tę przyjaźń i przychylność wielką, o któ­
rą tak trudno dla świeżopowstających w społeczeń­
stwie instytueyj, a którą się ceni tem więcej, im o 
nią trudniej, za tę przyjaźń i przychylność osobne 
dzięki winniśmy Ci złożyć wobec tysiąców, czczą­
cych pogrzeb Twój obecnością sw oją! Najgorliwszy 
wspieracz prac naszych za życia, pozostaniesz po 
śmierci penatem akademii polskiej w Krakowie, a 
pamięć Twoja węzłem łączącym usiłowania nauko­
we Lwowa z usiłowaniami Krakowa!

Ze wszystkich nank, jakie wykształcił umysł 
ludzki, nauka dziejów, nauka pracująca od wieków 
nad uchwyceniem i zestawieniem w żywą całość 
nieskończoności objawów życia człowieka i społe 
czeństwa, ścisła, bo oparta na krytyce świadectw, 
niby na Bzeregu dotykalnych doświadczeń, wyzwo­
lona, bo granicząca z światem twórczym i odtwa 
rzająeym sztuk pięknych, najsilniejszerai argumen­
tami protestować będzie zawsze przeciw bluźnierstwu 
wieków: przeczeniu nieśmiertelności duszy! P ro te­
stować będzie, chociażby wskazaniem owych tysią­
ca i tysiąca wielkich zasług, wielkich krzywd i 
wielkich miłości, które w księgach czasu zapisywać 
jest zmuszoną! Nie! nie! miłości wielkie nie giną, 
jak  nie giną krzywdy i zasługi! Nie gaśnie oko 
ducha wytężone całe życie ku zbadania prawdy, 
jak  nie ustaje miłość, która zdobywała wieńce za­
sług, aby niemi odkupić winy przeszłości, a wzno­
sząc je czystemi i spracowanemi rękami do góry 
upomnieć się kornie, aby spłaconem zostało to, co 
mimo win naszych, wobec naszej ekspiacyjnej p ra ­
cy krzyw’dą naszą pozostało! Miłość ta, praca, bo­
leść, poświęcenie były jego osobistą własnością, to 
był on! i takim pozostanie tam i tutaj, w gronie 
zmarłych i w gronie żywych, w gronie tych k tó­
rych dzieje badał i w gronie tej garstki pozostałych, 
którzy nań jako wodza patrzyli. Garstki tej nie 
opuścił też on, jak nie opuszcza walecznych dro­
giego wodza wspomnienie i przykład — on tylko 
usnął strudzony bojem żywota. Nam uczynić jak 
owym żołnierzom Francji, co śpiącego marszałka 
zdobytemi otoczyli sztandary... Zdobycie prawd dzie­

jowych, to jeden wielki, stanowczy krok do zwy- 
cięztwa, bo do zwycięztwa nad tem, co w nas sa­
mych do życia, odrodzenia przeszkodą... A kiedy 
za pracą lat i sił młodych wytężeniem rozmoźe się 
ta przeszłości świadomość, kiedy naród żyć zacznie 
tą wiedzą i wolą przeszłości, jak  człowiek który 
porachował się z sobą, i czuje czynów swoich wo­
bec Boga i narodu odpowiedzialność: o! czujemy 
to wszyscy, abyśmy nie czuli w tej uroczystej 
chwili, że on będzie z nami, on wódz nasz, powa­
żny, uśmiechnięty i radosny! Kolebką nieśmiertel­
ności nazwano ostatnie człowieka mieszkanie, trum­
na zacnych i wielkich synów ojczyzny jest nie ty l­
ko ich nieśmiertelności kolebką, ale tego czemu 
służyli i kochali! Idźmy za nią w zebraniu ducha

z 650 ludzi.
Pop Lazar 600 „
Aleksa Jaksicz 500 „
Micza Terkulja 400 „
Trłva Bundolo 600 „
Peter Babicz 550 „
Stojan Milanowicz 350 „
Bożo Kreco 300 „
Martin Galka 600 „
Stewo Marinkovicz 560 „

Anglią, Times zdaje się ignorować, że istnieje 
przymierze trójcesarskie. do którego wolno Anglii 
ladś. dzień przystąpić. Nie wiemy oczywiście, co 
myśli ks. Bismark o zaproszeniu Timesa, podyk- 
tówauem oczywiście wielką obawą, a tern mniej 
wiemy, czy Times wyraża w tym względzie za­
patrywanie rządu angielskiego. Ale wiemy ty­
le, że ks. Bismark w swojej polityce zagrani­
cznej zwykł się liczyć z najgłębszemi uczuciami 
ludu niemieckiego, który po postawie, zajmowa­
nej przez Anglię i Anglików w r. 1870 jak i pó­
źniej wobec Niemiec, nie zalecał traktatu z An­
glią przeciw Moskwie. U ludu niemieckiego tkwią 
uczucia, któreby nie mogły zachęcać politykę nie­
miecką do wyciągania kasztanów z ognia dla An­
glii, i jeśli limes uważa zmiany w Turcji za ko­
nieczne, to w celu zaprowadzenia ich zgłosił się 
w Berlinie pod zmyślony sadres. Niemcy nie mają 
żadnego interesu do ponozenia w kwestji wscho­
dniej ofiar krwi i mienia. W r. 1870, pomimo 
wszelkich trudności, sami stawaliśmy i oczywi­
ście sami potem zrobiliśmy rachunek! Angli? 
przeto nie może szukać w Niemczech żadnego 
spólnika. któryby chcial z angielską polityką 
wschodnią dzielić korzyści i straty.*

Ażeby ocenić należycie znaczenie odpowie­
dzi niemieckiej na głos angielski, trzeba wie­
dzieć, czy i w jakiej mierze jest ona szczerą 
czy w rzeczy samsj bezpośrednio odpowiada na 
zapytanie angielskie. Rozczytując się bliżej w 
Jrugim artykule Timesa, dostrzegamy w nim tę 
godną uwagi okoliczność, iż myśl przymierza z 
Niemcami stoi tam na drugim planie, a wskaza­
no na punkt najdrażliwszy w całej polityce trój- 
cesarskiego przymierza. „Okupacja Bułgarji — 
powiada Times uczyniłaby Dunaj od Belgradu 
aż do ujścia rzeką moskiewską; u t r z y m a n ie  
w ol n o ś c i  ż e g lu g i  n a  D u n a ju  jest taką 
samą k o n i e c z n o ś c i ą  d l a  N ie m ie c  jak 
dla Austrji. J e ś l i  B i s m a r k  największą w 
Europie wodną drogę o d d a  j e  b e z  p r o t e  
s tu  w moc państwa, które raz przecie będzie 
musiało wystąpić jako wróg Niemiec, to okazuje 
mu przez t o n o w ą  p o w o ln o ś ć .*  W tym 
zacytowanym ustępie Timesa, widzimy dążność 
gabinetu angielskiego wyciągnięcia Bismarka na 
słowo. '

Nie tajnem musiało być Disraelemu zbliżenie 
się Moskwy do Prus, nie tajnemi też były obu­
stronne zabiegi i toczące się rokowania co do 
stanowiska Niemiec. Ale na jakiej podstawie to­
czono je, za jaką cenę Prusy przyrzekały to lab 
inne zachowanie się w chwili rozstrzygnięcia 
sprawy,,wschodniej? Zapytuje więc Anglia o wa­
runki. Wszak to dla was — zdaje się mówić 
organ angielski do Bismarka — kwestj- ; osiadania 
Dunaju jest ważna, wszak z dążności narodowych 
Jfiemiec nie może być ona wykreśloną; w cóż 
zamieni Drang nach Osten i myśl światowładne- 
go rozszerzenia się? I wy ją tracicie bez niczego, 
bez p r o t e s t u ?  Że takie miał znaczenie arty­
kuł Timesa, najlepiej przekonywa samą odpo­
wiedź organu bismarkowskiego. Pomija on mil­
czeniem kwestję dunajską i traktuje artykuł 
jakby w nim wcale jej nie było, ale za to, za­
głuszając ją, gołosłownie tylko odpowiada, że 
„Niemcy nie mają żadnego interesu do ponoszenia 
w kwestji wschodniej ofiar krwi i mienia.*

Zapewne, jeśli dla sprawy wystarczy tylko 
zbrojna neutralność Niemiec, a za tę neutral­
ność otrzyma się k o m p e n s a t ę .  Z taką otwar­
tością, z jaką wystąpiła Nordd. Allg. Ztg., mówi 
się tylko albo o rzeczach już dokonanych, albo 
o takich, których rozgłaszanie już nie przyniesie 
uszczerbku stronie interesowanej. Ale o tajem­
nych warunkach przymierza nikt przecież mówić 
nie będzie, i dla tego podniesienie tej sprawy 
przez organ angielski, uderzenie w samo sedno 
pruskie, rozgniewało Bismarka i wywołało tę 
szorstką i namiętną odpowiedź, która tak dale­
ce licuje z jego charakterem, że niemal pewni 
jesteśmy, iż on sam był jej autorem.

Times żądał wyjaśnienia stanowiska Niemiec 
tak ze względu na interes Francji, jako też Au­
strji, a zarazem pośrednio i bezpośrednio 
Anglii; użył do tego kwestji dunajskiej. Jeśli 
więc o niej mowa, to musimy bliżej oznaczyć 
zachowanie się dzisiejsze Anglii podług głosów, 
wypowiedzianych jednocześnie z odpowiedzią or 
ganów pruskich. „ D u n a j j e s t  p i e r w s z ą  
l i n i ą  o b r o n n ą  d l a K o n s t a n t y n o p o l a .*  
To są słowa Edinburgh Eewiew, organu umiar­
kowanych liberałów angielskich, w którym sam 
Gladstone niejednokrotnie zamieszczał swoje pra­
ce. Pismo to gani teraz Gladstona z całą sta­
nowczością za jego nieprzyjaźną Turcji agitację, 
jako taką, która ośmieliła Serbów i Czerniajewa, 
wzmogła wojownicze zachcianki Moskwy i osła­
biła dyplomatyczną akcję rządu angielskiego.

„ A n g lja  j e d n a k  n i e  m o ż e  l i n i i  
d u n a j  s k i e j  o d d a ć  w r ę c e  n i e p  r z y j  a- 
ź n e“ — ciągnie dalej Reoiew — bo na tern po­
niosłyby szwank interesa Anglji i Europy, inte­
resu, w porównaniu z któremi kwestja złej ad­
ministracji tureckiej jest nic nieznaczącą.1

Wobec takich głosów gabinet Disraelego 
czuje się dziś silniejszym, niż kiedykolwiek in­
dziej. Czy i w jakiej mierze będzie mógł z tego 
skorzystać — to inna rzecz.

Dwa półurzędowe pisma mówią dziś o ab­
dykacji cara. Austrjacka Polit. Corresp. zaprze­
cza temu zamiarowi cara, a Nordd. Allg. Ztg 
utrzymuje, że tak być może, ale abdykacja na­
stąpi nie z pobndek politycznych.

Korespondent ten donosi nam przytem, że 
w bitwie, którą w tych dniach pod Klinczem 
stoczyły oddziały Lazara, Milanowicza, Amelicy, 
Terkulji, Babicza i Kreca Turcy na głowę po­
bici zostali. W bitwie tej został lekko w nogę 
raniony adjntant Milanowicza imieniem Care­
wicz. Tymczasem korespondent Tagblattu doniósł 
z Kninu do swego dziennika, że został ranny 
Milanowicz, adjutant carewicza, następcy tronu 
moskiewskiego. Dobre gin pro quo.

Sprawa wschodnia.
Zwróciło to powszechną na siebie uwagę, żi 

odpowiedź moskiewska, odrzucająca sześciomie­
sięczne zawieszenie broili, została naprzód ogło 
szona w niemieckim dzienniku urzędowym, t. j 
w Reichsamzigerze. Czy to tylko uprzedzając i 
grzeczność dyplomatyczna ? Znacząeem jest, że 
na tę okoliczność zwróciły swą uwagę półu- 
rzędowe organa wiedeńskie, uwagę wcale niespo­
kojną. Ten jednak fakt uprzedzającej grzeczności 
bynajmniej nie stoi odosobniony. Odpowiedź or­
ganów bismarkowskich na artykuły Timesa, pod­
niosła ją daleko jaskrawiej. Pomijając National 
Ztg. i inne pomniejsze satelity Nordd. Allg. Z tg , 
przytaczamy dosłownie ustęp tej ostatniej, 
znany dotąd w streszczenia telegraficznem. Or­
gan ks. kanclerza niemieckiego tak mówi:

„Gdyby Times sam nie pamiętał, to musieli 
byśmy mn przypomnieć, że nad Sprewą i Duna­
jem mieszkają jeszcze ludzie, którzy nie czynią

M ow a
(prof. Józefa Szujskiego wypowiedziana na po­

grzebie ś. p. Augusta Bielowskiego.) 
Imieniem akademii umiejętności w Krakowie,

imieniem wydziału historycznego, do którego nale­
żał, imieniem komisji historycznej, której najważ­
niejsza część pod jego zostawała przewodnictwem, 
mam pożegnać trumnę członka pierwszej polskiej 
akademii, trumnę sędziwego wodza z pod jednej 
chorągwi naukowej i — narodowej! Nie byłbym 
wiernym tych uczuć tłumaczem, gdybym nie powie­
dział na wstępie, że wiadomość o śmierci A. B. 
spadla na nas jak  grom z jasnego nieba, a prze 
sikając boleścią serca wszystkich odbiła się o te 
pełne wspomnień gmachy i wieże królewskiego 
zamka, katedry królewskiej, której najdawniejsze 
pomniki piśmienne pierwszy dał poznać światu 
boszczyk. I zapominając w pierwszej chwili boleści, 
że Monumenta historyczne Polski straciły nieporó 
wnanego w skrzętności wydawcę, że prace nasze 
około dziejów straciły jedną dłoń olbrzymią, która 
dźwigała wiele, bo sercem dźwigała, bo dźwigała 
miłością : czuliśmy tylko, że jednym czystym, szla­
chetnym, potężnym duchem więcej pomnożył się za­
stęp tych, których nam zawsze brak będzie, tych, 
których pamięć związana u nas z górą Wawelową 
i dzwonem Zygmunta, bo tam spoczęło pod skr y- 
dłami świętego, spoczęło poświęcenie Jadwigi, wy­
trwałość Łokietka, Kazimierza Wgo mądrość i So­
bieskiego dzielność i niepokalaność i prostota Ko­zawisłemi od zmiennych codziennie zapatrywań 

Timesa sądów swoich, czy Moskwę należy u-lściuszki. 
ważać za przyjaciela albo wroga. Co się tyczy Nie dla ustrojenia słów moich chciałem aby te 
propozycji przymierza państwa niemieckiego z I imiona zabrzmiały nad trumną zmarłego. Zegnamy

i postanowieniach pracy, to powiew na dzień zwy 
cięztw a!!

— Sprostowanie, W Gazecie Narodowej w 
numerze 238 w mowie pogrzebowej ks. Ptaszka 
zaszła pomyłka drukarska w wierszu 21 z góry za­
miast „uwiedziona* 1, ma być „wwiedziona*.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Namiestnik hr. Alfred Potocki wyjechał 18. 
o. do Nicei, gdzie zabawi przez dwa miesiące.
— Dziś w piątek d. 20. października odbędzie 

się w sali ratuszowej o godzinie 6tej wieczorem 
walne zgromadzenie komitetu obszernego przedwy­
borczego celem ostatecznego postawienia kandyda­
tów poselskich do sejmu.

Lwów dnia 20. października 1876.
Z komitetu wyborczego : Dr. .4. Małecki, prze­

wodniczący. Karol Groman, Edward Błotnicki, 
sekretarze.

Nowa opera Verdiego „Aida-* przedstawiona 
będzie dnia 26. b. m. W  przedstawieniu „Aidy* 
orkiestra wystąpi z nowemi instrumentami podług 
stroju paryskiego, a balet w większym komplecie 
(16 osób). Dyrekcja sprawiła nowe dekoracje i zu­
pełnie nowe kostiumy dla 120 osób według orygi 
nalnych wzorów. Z powodu znacznych kosztów wy­
stawy, ceny wstępu na reprezentację „Aidy44 zosta­
ną podwyższone.

— Numer 42gi Szczutka został przez tutejszą 
k. prokuiatorję państwa skonfiskowany za wiersz 
carze.
— Inspektor szpitali, dr. Jan Stella Sawicki, 

otrzymał honorowe obywatelstwo miasta Żółkwi za 
dźwignięcie tamtejszego szpitala z upadku, w k tó­
rym się znajdował. Jest to już drugie miasto któ­
re nadaje honorowe obywatel itwo inspektorowi za 
pracę przy podniesieniu szpitali.

-  Dnia 21. bm. odbędzie się posiedzenie To­
warzystwa lek. galic., na którego porządku dzien­
nym będzie oprócz spraw administracyjnych, wy­
kład „O hydroterapji płonnicy*.

— Dla biednej wdowy, złożyła w administracji 
Gazety Narodowej, pani D. D. 5 zł.

—  Na pismo zbiorowe „ R a p p e r s w y l*  pod 
redakcją J. I. Kraszewskiego,, złożyli prenumeratę 
w administracji Gazetę Narodowej: profesor uni­
wersytetu dr. T. Stanecki 3 zł. 50 c t . : p. Piąt- 
kiewicz Ludwiką słuchacz praw we Lwowie 3 zł. 
50 ct.. Dalszą prenumeratę przyjmujemy aż do u- 
kończenia druku.

—  W ia d o m o ś c i  p o l i c y jn e .  Dnia 17. bm. 
aresztowała policja w skutek otrzymanego donie­
sienia dorożkarza nr. 43, Noego Szildmana, który 
od długiego już czasu przywłaszczał sobie rzeczy 
zapomniane w jego dorożce. Przy rewizji w jego 
pomieszkaniu żnaleziono: chustkę czarną wełnianą, 
chustkę wełnianą żółtego koloru, parasol jedwabny 
i laskę trzcinową z pozłacaną główką. Poszkodo­
wani mogą się zgłosić po swoją własność do po­
licji. — Dnia 17. bm. około godziny 7 wieczór 
skradziono po odkręcenia haczka od drzwiczek z 
wystawy sklepu pod 1. 12 w Rynku trzy chustki 
nowe. Złodzieja z chustkami przytrzymał w nocy 
Józef Zamiechowski, strażnik akcyzowy na rogat­
ce-żółkiewskiej, — Dnia 17. bm. w południe zna­
leziono pod mostem prowadzącym z wałów het­
mańskich ku cukierni p. Kosteckiego, kompletny u- 
bięr wojs owy szeregowca z 39. pułku piechoty 
barona Riugelsheima. Jak następnie sprawdzono, 
należy teu ubiór wojskowy do znanego żłodzieja 
kieszonkowego, Michała Cz&nsza, który będąc nie­
dawno powołany do pułkn, zbiegł z wojska.

— Mianowania. Minister wyznań i oświecenia 
mianował Szczepana Klinga, głównym nauczycielem 
przy c. k. żeńskiem seminarjum nauczycielskiew w 
Przemyśla.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Jana 
Sławińskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Porąbce powiatu Bialskiego, Antoniego 
Ryczkiewicza, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Kamesznicy, a Władysława Kluczyń- 
skiego nauczycielem szkoły etatowej w Binarowej.

— Mianowania w armii. Na własną proś­
bę przeniesiony w stan spoczynku: jenerał-m ajor 
Kużma Pogutowacz, komendant 60 brygady pie­
szej, otrzymał przy tej sposobności w uznania 50- 
letniej gorliwej służby i działalności okazanej wo­
bec nieprzyjaciela, order żelaznej korony III. klasy 
z uwolnieniem od taksy.

Komendantami brygad mianowani pułkownicy 
i komendanci pułków: Wiktor Panz, z pułku pie­
choty nr. 13 przy 22 brygadzie pieszej i Franci­
szek Latterer Lintenbnrg z pułku piechoty nr. 45 
przy 60 brygadzie pieszej.

Komendantami pułków mianowani: Karol Win- 
terhalter, ze sztabu jeneralnego, dotychczasowy 
szef biura wojskowego dróg źełoznych, przy pułku 
piechoty nr. 13 z pozostawieniem na dotychczaso­
wej posadzie; August Frantzi Franzensburg, ko­
mendant rezerwy pułku piech. nr. 13 przy pułku 
nr. 45 i Wilhelm Gruhl, z pułku pionierów przy 
pułku piechoty nr. 55.

Komendantami rezerw mianowani podpułko- 
cy: Antoni Klestil przy pułku piechoty nr. Józef 
Lipowski z Lipowic, z pułku piechoty nr. nr. przy 
pułku piechoty nr. 71 i Wilhelm Hilgers Hilgers- 
berg z pułku piechoty nr. 24 przy pułku piecho. 
ty nr. 43.

— Kronika prowincjonalna. B r o d y .  Ko­
cioł parowy około 1400 kilogramów ważący, wy­
pad! 9. bm. w Brodach koło gorzelni z wozu i 
zgniótł na śmierć robotnika Onufrego Juana z 
Szpikłosów w powiecie zL.czowskim.

S k a ł a t. W Kamianku otruła się 2. bm. wy­
moczonym fosforem z 9 paczek zapałek 201etnia 
służąca Teofila Sawicka. Nieporozumienia z siostrą 
i narzeczonym mały być powodem samobójstwa.

T a r n o b r z e g .  Piorun zabił 5. bm. w polu 
Antoniego Ordona, włościanina z Chmielowa.

B rz o z ó w . W Brzozowie powiosd się 30. 
września 22 letni idjiota Paweł Florek.

K o lbuszu  w a. W Siedlauee wszczęła się w nocy 
8. b. m. w karczmie tamtejszej bójka między gośćmi 
weselnymi, z których jedeu Maciej Jada z Huciny zo­
stał na miejscu zabity a drugi, brat zabitego, odnióił 
ciężkie skaleczenie.

Ż ó łk ie w . W Dobrosinie zamordowało sześciu 
złoczyńców dnia 8 b. m. mioszkańca tamtejszego 
Onyszka Wolka. Sprawców zbrodui uwięziono. Do 
morderstwa skłoniła ich zem3ti za dozuaną od za­
mordowanego szkodę połową.

B rz e s k o .  W Brzesku gospodarz Jan Korgul 
st-z Ljąo d. 5. b. m. do kota, zabił przypadkowym 
sposobem stojącego za płotem sąsiada Jędrzeja Czosnka.

Nowy T arg . W Zikopanim znalozimo dnia 
12. b. m. p ’d wysokim skalistym brse^iam: leżące 
w r.ece zwłoki Jana Gąseuicy (Walczaka), który 
miał czaszkę roztrzaskaną. O popełnienie zabójstwa 
podejrzany jest mieszkaniec tej wsi Jan Gąsienica 
(Sierocki), który z istawal z zabitym w sporze o grunt 
i w przededniu wypadku byl z nim w karczmie.

— Drohobycz. Na dzień 17. października za­
powiedziane zgromadzenie wyborców miasta Droho-



bycza celem przesłncłiania kandydatów ubiegających' czynienia. Umieszczenie teraźniejsze tych dwóch 
się o krzesło poselskie w sejmie, odbyło się tegoż instytncyj, jest niżej wszelkiej krytyki, 
dnia przy dość licznem zebraniu wyborców, w sali! Około 50 do 60 stron ciśnie się codziennie w 
Rady gminnej. (ciasnym zakamarku, zwanym kasą. Przez przed-

Kandydat żaden nie stanął, gdyż już wprzód pokój trudno się przecisnąć, gdyż stół woźnego ka- 
dowiedział się każdy, że komitet przedwyborczy ( sy oszczędności literalnie oblężony jest przez ży- 
miejscowy jeszcze dnia 15. października zgodził się dów, którym masami weksle w ydaje; przy okienku 
na kandydaturę p. ministra dr. Ziemiałkowskiego, kontrolora i kasjera trzeba być ciągle popychanym,
poczem temuż kandydaturę telegraficznie zapropo­
nował, na co p. minister dr. Ziemiałkowski natych­
miast odpowiedział, że przyjmuje. Oświadczenie to 
p. ministra dr. Ziemiałkowskiego zostało na zgro 
madzeniu wyborcom odczytane, a po przemówieniu 
kilku wyborców prawie jednogłośnie przyjęte.

Obowiązany jestem wyjaśnić, co spowodowało 
komitet miejscowy do tak doraźnej decyzji, zapro­
ponować p. ministrowi dr. Zieiniałkowskiemu kan­
dydaturę, nie czekając nawet zapowiedzianego dnia 
przedstawienia się i wysłuchania kandydatów. Oto 
dowiedziawszy się komitet miejscowy, źe tutejszy 
adjunkt sądowy p. Lewicki, człowiek innych prze­
konań, wzbogaciwszy się tu w Drohobyczu, i jako 
adjunkt sądowy mając różnorodne wpływy na wielu 
wyborców, jak najsilniejszą pokątną rozwinął agi­
tację za sobą, komitet postanowił przeciwstawić 
temu kandydatowi taką osobistość, na którą wszel 
kie odcienia stronnictw zgodzićby się mogły.

Ubolewają powszechnie, że względy konwen­
cjonalne wywołały pewne ustępstwa, które uniemo- 
żebniły dokonanie wyboru pana Z. Marchwickiego.

— Z Kołomyi. W zaproszeniu wyborców z 
kurji większych posiadłości obwodu kołomyjskiego, 
przez komitet obwodowy przedwyborczy, zaszła po­
myłka co do dnia, nie na 27. lecz na 30. paździer­
nika zaprasza komitet obwodowy wyborców 
naradę.

Przewodniczący tegoż komitetu
Antoni Golejewski.

— Stanisławów, 16. października. „Tak ro­
bić, ażeby się nic nie zrobjło“ , zdaje się być za­
sadą teraźniejszego zarządu tutejszej kasy oszczę­
dności. Że twierdzenie to nasze jest prawdziwe, 
dowodzi najlepiej sprawa oddzielenia kasy oszczę­
dności od kasy miejskiej. Jeszcze w r. 1874 poru­
szono myśl tego oddzielenia, lecz wtenczas upadł 
ten projekt dzięki zakulisowym zabiegom, ale nie­
ład powstały w skutek obciążenia urzędników' pra 
cą, której podołać nie mogli, zmusił niejako za­
rząd, ażeby o tem rozdzieleniu na serjo pomyśleć. 
Burmistrz nasz i komisarz rządowy, w dobrze zro­
zumianym interesie tej instytucji, żądali bezzwło­
cznego rozdzielenia, niestety jednak w skutek tych 
samych zabiegów, co przedtem, wzięto się do dzie­
ła tylko połowicznie; albowiem uchwalono zamia­
nować osobnego buchaltera, resztę zaś pozostawio­
no „beim altenH. Sądziliśmy, że postanowienie to 
było tylko chwilowe, okolicznościami nakazane, ale 
dziś już rok mija od tej prowizorycznej uchwały, 
a w sprawie stanowczego oddzielenia kasy oszczę­
dności, nic się dotąd nie robi. Że komulacja kasy 
oszczędności z kasą miejską jest szkodliwą dla 
miasta samego, dla kasy oszczędności i dla stron 
mających z nią styczność, temu nikt nie zaprzeczy, 
kto tylko choć raz jeden miał z tą instytucją do 
czynienia.

Połączenie to jest szkodliwe dla gminy z tego 
powodu, że urzędnicy kasy miejskiej zajmując się 
sprawami kasy oszczędności a przytem i banku za­
liczkowego, są tak przeciążeni pracą, że niepodo­
bieństwem jest, ażeby wszystko należycie i w po­
rządku prowadzili. Dla spraw kasy oszczędności i 
banku zaliczkowego, zaniedbują się sprawy miej­
skie. Że tak jest, dość przytoczyć znaną sprawę 
szpitalną oraz tę okoliczność, źe od czasu połą­
czenia kasy oszczędności z kasą miejską i bankiem 
zaliczkowym, przy każdym szkontrze kasy znajdy­
wano to zwyżki to braki w tych kasach, tak, iź 
każdym razem potrzeba było po kilka tygodni, a 
czasem nawet po kilka miesięcy czasu, ażeby mył- 
ki wyjaśnić i stan każdej kasy jako tako uregulo­
wać. Oddzieleniem więc kasy oszczędności od kasy 
miejskiej, wprowadzi się niezbędny ład i porządek.

Dla instytucji kasy oszczędności, która cieszy 
się nadzwyczaj świetnym rozwojem, dla instytucji, 
obracającej rocznie kapitałem do pięciu milionów, 
posiadającej obecnie 60.000 złr. własnego majątkn 
i wykazującej co roku do 10.000 złr. czystego 
zysku, oddzielenie to i  samoistne urządzenie z u- 
rzędnikami własnymi i li tylko w tej instytucji 
pracującymi, jest nieodzowne.

Nie widzimy żadnych przeszkód, któreby się 
temu sprzeciwiały, zwłaszcza gdy kasa oszczędności 
teraz już posiada dostateczne fundusze tak na oso­
bne umieszczenie, jak i na utrzymanie własnych 
urzędników.

Teraźniejsze połączenie kasy oszczędności z 
kasą miejską najwięcej dolega publiczności, która 
z obydwiema temi instytucjami kiedykolwiek ma do

szturkanym, a przy tem wszystkiem powietrze nie 
do zniesienia ciężkie, przepełnione tysiącznemi wy­
ziewami

Na domiar wszystkiego urzędnicy kasowi, a 
szczególniej pan kasjer nie odznaczają się grzecz­
nością ; traktuje on strony jak policjantów, którym 
żołd wypłaca. Może by też dyrekcja kasy oszczę­
dności pouczyła pana kasje ra , że nie publiczność 
dla niego, lecz on dla publiczności tak, jak nie 
dla tabakiery, lecz tabakiera dla nosa istnieje.

Ażeby wszystkim tym niedogodnościom stano- 
i raz tamę położyć wzywamy zarząd kasy o- 

szczędności, a szczególnie pana burmistrza i pana 
komisarza rządowego, ażeby tę tak naglącą, a dla 
kasy oszczędności tak ważną sprawę ku pożytkowi 
gminy, kasy oszczędności i publiczności w jak  naj 
krótszym czasie załatwiono.

— Bursztyn. Ciąg dalszy dobrowolnych dat­
ków, które komitet zawiązany celem niesienia po­
mocy pogorzelcom tutejszym, na rzecz tychże z po­
dziękowaniem otrzymał:

1. Wysokie c. k. prezydjum namiestnictwa 
pośrednictwem świet. c. k. starostwa w Rohatynie 
350 zł. 2) P. Starzyńska z Zadarowa żyta korcy 
10 i pszenicy kor. 5. 3) Gmina Korostowice zboża 
korcy 2 i pół i chleba bochenków 21. 4) Ksiądz 
Onyszkiewicz z Korostowic zboża kor. 1 i chleba 
14 bochenków. 5) Gmina Martynów nowy 1 zł. 
80 c. i zboża kor. 4, okłotów 30 szt. 6) Wydział 
Rady pcwiatowej z Rzeszowa 125 zł. 7) Wydział 
Rady pow. z Bobrki 10 zł. 8) Ze składki zarzą­
dzonej przez p. Herlingera na dworcu kolejowym 
w Bursztynie od przejeżdżających osób 1 dukat w 
złocie i 12 zł. 9) P. Torosiewicz z Putiatyniec 10 
zł. 10) Wys. Wydział krajowy za pośrednictwem 
Wydziału Rady powiatowej w Rohatynie 200 zł. 
11) P. Podlewski Franciszek 2 zł. 12) Gmina Sarn- 
ki dolne zboża 2 kor. i 2 zł. 60 c. 13) P. Podlew­
ski Wincenty 2 zł. 14) P. Leginowicz z Bukaczo- 
wiec 2 zł.

Niemniej też składa podpisany komitet w imie­
niu tutejszych serdeczne podziękowanie Wielm. pp. 
Kamińskiemn burmistrzowi w Stanisławowie iHirscb- 
bergowi burmistrzowi w Rohatynie, za łaskawe 
przysłanie straży ogniowej do Bnrsztyna, jakoteż 
naczelnikom straży ogniowej pp. Szytylińskiemu 

Stanisławowie i Kowalskiemu w Rohatynie za 
spieszne przybycie z rekwizytami do nas na ratu­
nek podczas poźarn w dniu 8. z. m., dalej c. k. 
nprzyw. dyrekcji kolei Lwowsko-Czerniowieckiej za 
bezpłatny przejazd koleją straży ogniowej z Stani­
sławowa do Bursztyna; tudzież szle komitet wyra­
zy podziękowania pp. członkom straży ogniowej w 
Stanisławowie i Rohatynie, za ich trnd w podróży 
i niesieniu ratunku nieszczęśliwym, co też panowie 
naczelnicy zechcą łaskawie w imieniu tutejszych 
mieszkańców tymże oświadczyć.

Z komitetu dla pogorzelców Bursztyna. 
— Egzaiuina piśmienne pod nadzorem (klau- 

żurowe) dla kandydatów stanu nauczycielskiego w 
zawodzie gimnazjalnym rozpoczną się dnia 2. listo­
pada 1876 r. poczem przedsięwzięte zostaną egza- 

ustne.

Z Wiednia donoszą, że dnia 19. b. 
spełniono tam nader śmiałe morderstwo. Listonosz 
pewien, oddając list pieniężny adresatowi Menzanie 
(na Grabenie, Azienda-Hof) zamordowany został 
przez tegoż, który zrabował przesyłkę pieniężną 
sumie 14.000 zł. i umknął.

Dwa szafiry. Przy sposobności śłnbn hra­
biego Augustyna Branickiego z panną Stołypinów- 
ną, jak się zdaje Moskiewką, zamieszcza paryskie 
pismo Le Sport artykulik o dwóch szafirach histe­
rycznych, który podług tłumaczenia Gazety Toruń- 
ik u j,  brzmi jak  następuje :

.Pomiędzy klejnotami dziedzicznemi rodziny 
Branickich znajdują się dwa szafiry, o których 
zdaje się nam, źe są całkiem wyjątkowe na świeciej 
dwa szafiry bardzo ciekawego pochodzenia. Jeden 
z nich dany był Janowi Sobieskiemu, królowi pol­
skiemu, gdy w roku 1683, wezwany na pomoc przez 
Anstrję, oswobodził Wiedeń oblężony przez Ka a 
Mustafę, którego pakunki i skarby stały się łupem 
wojenuym Rodzina Branickich skojarzyła się z ro­
dziną Sobieskich i stała się przez ten związek wła­
ścicielką tego klejnotu godnego podziwn. Drugi 
szafir zakupiła matka hrabiego Brauickiego przed 
laty ośmnastu czy dwudziestu. Poehodzi z świątyni 
indyjskiej, zrabowanej w czasie zdobycia Delhi

przez Anglików ; szafir ten stanowił pępek w po­
sągu bóstwa. Gdy go sprzedawano, położono wa 
runek, aby szafir ten przez lat dziesięć nie poja­
wiał się w Anglii. Te dziesięć lat minęły były, 
gdy odbyła się pierwsza wystawa powszechna w 
Londynie, i zdaje się nam, że był tam. Widziano także 
te szafiry przed czterema czy pięciu laty w Wie­
dnia z okoliczności ślubu jednej z krewnych hr. 
Branickiego. Są to szafiry wielkie, każdy jak pię- 
ciofrankówka srebrna (większa nieco od talara pru­
skiego) i nieznane są okazy, któreby tym były po­
dobne ; ztąd wartość ich jako przedmiotów handlo­
wych, nie może być oznaczona?

swoje przyjęcie 6-raiesięczfiego rozejmu, __
chcąc na siebie ściągnąć zarzutu, iż sam pier- 
wottie żądając sześciotygodniowego rozejmu, pó­
źniej z powodu powtórzenia tego ultimatum 
przez Moskwę, chce popierać Turcję. W takiem 
położeniu nic nie zostawało angielskiemn gabi 
netowi, jak poprzeć ultimatum moskiewskie, cl 
też istotnię uczynić miał, jak donosi następują­
cy telegram:

Bruksela d. 19. października. „Nord‘ 
sygnalizuje zmianę sytuacji. Anglja popiera 
moskiewskie ultimatum co do sześciotygo­
dniowego zawieszenia broni.

Zapewne za Anglią pójdą i inne mocarstwa, 
a wtedy Turcji nic innego nie pozostanie, iak 
przystać na taki rozejm, albo przynajmniej żą- 
duć rozejmu do końca grudnia, jak tego pierwo­
tnie żądała Moskwa.

Z tego to zapewne powodu z Paryża sy­
gnalizują również zmianę sytuacji.

P ary ż  d. 19. października. .,Moniteur“ 
nieuważa jeszcze wojny za nieuniknioną.

W ogóle Anglia widocznie dąży do tego, 
ażeby nie w obronie Turcji, lecz w obronie do­
piero interesów swoich na Wschodzie, przystąpić 
do akcji, tj. dopiero wtedy, gdyby Moskwa za­
grażała zaborem półwyspu bałkańskiego.

Jeżeli Turcja przyjmie ultimatum moski?w- 
skie i uprawni gwarantujące mocarstwa trakta­
tem pokojowym do mieszania się w sprawy we­
wnętrzne Turcji, wtedy przynajmniej nie Moskwa 
sama, lecz i inne mocarstwa będą miały głos w 
tej sprawie, i może się wtedy uda przeszkoćzić 
jej zamysłom innem zgrupowaniem się przy­
mierzy.

W tym to duchu balansuje gabinet wiedeń­
ski, i zdaje się, że w tym duchu zmuszona swem 
odosobnieniem postępywać zaczyna Anglia, byle 
katastrofę odwlec, odroczyć, chociażby na sześć 
tygodni.

Tymczasem i Rumunia i Grecja gotują się 
do sekundowania Moskwie, licząc na pewne pra­
wie, że ta wkrótce wypowie wojnę Turcji. Rumu­
nia już mobilizuje całą swą armię, a koleje 
rumuńskie już umówić się miały co do przewozu 
wojsk moskiewskich przez Rumunię. Domyślają 
się, że część wojsk tych z Turn Sewerin ma 
przeprawić się do Kładowy, aby połączyć się 2 
armią serbską. Z Grecji zaś donoszą:

Ateny d. 19. października. Minister­
stwo postawi w Izbie wniosek, powołania pod 
broń 60 000 żołniebzy. Na tę mobilizację 
zażąda od Izby kredytu na 50 miUonów 
drachm i pozwolenia na zaciągnięcie pożycz­
ki 10 milionów drachm na zakupienie broni.

Do tego dodać jeszcze trzeba, że król grec­
ki, bawiący we Wiedniu, ndać się ma ztamtąd 
do Liwadji na dwór carski, a z  Liwadji powró­
cić do kraju.
ji Dzienniki wiedeńskie zajęte polemiką przeciw 

pokusom Włoch o południowy Tyrol, przyczem opo­
wiadają o silnej agitacji włoskiej ludności w tej 
austrjackiej prowineji, o wzburzeniu umysłów, 
demonstracjach itp. A wszak centraliści uważali 
zawsze Włochów tyrolskich za swych sprzymie­
rzeńców, popierali ich przeciwko północnemu, 
anticentralistycznemn Tyrolowi, tak samo jak za 
sprzymierzeńców swych uważają Moskalofilów 
tutejszych i ich popierają przeciw Polakom. Te­
raz nawołują rząd, ażeby ścigano Włochów ty­
rolskich. Nadejdzie czas, gdy tak samo nawoły­
wać będą rząd do ścigania moskalofilów.

Tymczasem król włoski napisać miał serde­
czny list do cesarza Franciszka Józefa, aby za­
przeczyć głosom dzienników włoskich o anneksji 
Tyrolu włoskiego, a dzisiejszy telegram donosi o 
artykule ministerjalnego Diritto -.

_ x___ x Rzym dnia 19 października. .Diritto'
białą w miejscu na 200 f. po 19 mrk. — fn., żól- sądzi, że tocząca się polemika m edzv włos-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ów . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

16. paździer. 1876 roku : Pszenicy 71-— kilogramów 
6 zł. 61 c.j żyta 69-43 kilogrm. 5 zł. 42 c.j jęcz­
mienia 59-— kilogrm. 3 zł. 64 c.; owsa 41-— ki­
logramów 2 zł. 55 c.j hreczki 60-— kilogrm. 4 zl. 
35 c.; prosa — ‘— kilogrm. — zł. — c.; grochu 
79-— kilogrm. 5 zł. 86 c.; soczewicy 80 — kilo­
gramów 5 zł. 89 c.; knkurndzy — •— kilogramów 
— zł. — ę.; fasoli — •— kilogrm. — zł. —  c.; ziem­
niaków 80-— kilogrm. 2 zł. 52 c.; siana 100 kilo 
2 zł. 10 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 52 c.; metr kuh. 
drzewa twardego 4 zł. 26 c.; miękkiego 2 zł. 97 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 17. października 1876.
W iedeń dnia 16. października. Na dzisiejszy 

targ przypędzono wołów galicyjskich, besarabskich 
mołdawskich 1491, węgierskich 1814, niemieckich 

325, razem 3630, targ  był dość powolny , osobli­
wie na paszowe woły. Galicyjskie stajenne woły 
58 do 58 3/, złr. Paszone woły galicyiskie i be- 
sarabskie 51 do 55 '/, zł. jedna partja besarab­
skich paszowych 80 sztuk po 57 złr. węgierskie 
stajenne 57 do 61 złr. paszowe 49 do 55 złr. za 

00 kiło, później szło gorzej. Rozsprzedane zostało 
wszystko.

J . Krzysztofoicicz, 
Caffe-Stierbock. 

Wiedeń d. 16. października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, bessarabskich 1495, 
węgierskich 1806, niemieckich 325, razem 3626, 
między temi paszowyeh 1900, reszta stajennych.

Galicyjskie płacono stajenne 55 do 58 50 zł., 
paszowe 50 do 55 zł., bessarabskie 51, 54 do 55 
zł., osobliwsze 57 zł.; węgierskie stajenne 51, 
do 61 zł., paszowe 48 do 57 zł.; niemieckie 54 do 
60 zł. Targ był mdły, 100 wołów zostało ni 
sprzedanych.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe Stierbóck.

K ra k ó w  13. października. Dowó< zboża na 
wczorajszy targ był średni, a to głównie z powo­
du robót w polach i wykopywania ziemniaków. 
Ceny prawie żadnej lub tylko nieznacznej uległy 
zmianie. Kupcy krakowscy największy brali udział 

zakupnfe.
O dzisiejszym targu nie wiele powiedzieć moż- 

, albowiem te same powody jak na Baranie, 
wpłynęły na mały dowóz naszego targu. Obrót 
z braku praskich kupców był nie wielki, ceny mniej 
więcej nie wielkiej od ostatniego targu uległy 
zmianie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10-25 do 11-25, czerwoną od 10 50 do 1140, bia­
łą  od 10’50 do 11-50, żyto warszawskie za 100 
kilogr. Qd 9 — do 9 33, podolskie od 8 50 do 
9 10, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 

do 8-65, na paszę od 7 60 do 8-20, 
owies za 100 kilogr. od 7 80 do 8 22, groch od 

do 12 — , fasolę od 9 — 'do 12 —, breczka 
od — •— do —•—., kukurndzę o d —•— do 
jagły od — •— do — rzepak od 17-75 do 
18-25.

Wrocław 12. pażdziern. Płacono za pszenicę

Kolej połudn. 74 25.
Kolej Elżbiety 135,— .
Węg. Ńordostb. 91.— .
Wiener-Banges. —.— .
Galie, indemniz. 85.10.
Franco-H. Bank — .—.
Losy tureckie 12.75.
Kolej państw. 270.— .
Wied. Bauver. — .—■.
Marki n mrieckie et. 61.85.
Akcje k JĆytowe — .— .
Usposob ;nie: bierne.

Berlin, 18. paźdz. Russ. 
dit. Act. 234.— . Lombarden 121.50. Gałizier 81.— 
Staitsbshn — . Rumanier 12.75. Oesterr.-Bank- 
notaj 160.65. Usposobienie— .
F! *  — — i— —

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W piątek d. 20. października 1876.

M A R JA  S T U A R T
Dramat w 5. ak ach Juliusza Słowackiego. 

O S O B Y .
Marja Stuart, królowa

Szkocji Pni Nowakowska.
Bhnryk Darzley, jej mąż P. Fiszer.
Merton, kanclerz P. Galasiewicz.
Rizzio P. Woleński.
Botwel, kochanek Marji P. Łandnowski.
Uy.glas P. Zboiński.
Lindsay p. Walewski.
Paź Marji Stuart Pni Woleńska.
Astrolog P. Konarski.
Nick, błazen Henryka P. Kwieciński.

Scena w pałacu Holy Rood.

Początek o . godz. 7. wieczór.
W  niedzielę dnia 22. października

Po raz pierwszy komedja Balzaca p. t .-

MJEKCA1M3T

Kolej Alfóld. 97.—
Kolej Lw.-czer. 115.—
Rndolfsbabn 97.—
Węg. Ostban. 27.—
Losy z r. 1864 128.—
Yerkehrsbahn 81.—
Banbank-Act. ____ _
Bankverein 52.—
Losy węgier. 67.—

Banknoten 262. —. Cre-

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny), 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieezór.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

tą 18 mrk. 50 fn., żyto na 2Ó0 fil. po 18 mrk. 
fn., jęcmąfeń 15 mrk. 50 fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. — fn. rzepak za 200 f. brutto po — mrk. 
— fn., olej po — mrk. — fn., spirytus w miejscu 

100 Tralles po — mrk. —  fen. na paźdz. i 
listopad po — mrk. — fn., groch 17 mrk. 70 fn. 
rzep 32- — , rzepik zimowy 30-50, rzepik latowy 
29-25, lnica 26 50, siemię lniane 26-25.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 19. paźdz. 
7. Akcje za  sztukę. 

(bez kupon* bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów.- Czerń. -Jassy
Banku hip. gal. po 200 zł 
Banku kred. gal. po 200 zł 

I I . Listy zast. za  100 zł 
(bet kuponu bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ „ B 4 pr. w. a.
„ „ 6 pr. okres.

Banko hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włośo. 6 pr

pizca żąda. płacą; żąda placąj żąda

196 6 
1 6 — 
21T — 
210 —

I I I .  L isty  dłużne 
ea 100 zł.

Ogól. roi. kred. zakł. dh. 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi ea 100 eł. 
Indemnizacyjn? gafie.
Po*, kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

a „ Stanisławowa 
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . .
Napoleoudor 
Pół imperiaI imperiał rosyjski 
ztubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papiorow; 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S r e b r o ..............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 17. paźdz 
Powszechny dług pań 

stwa (ea 100 eł.) 
Kent austr. w banku. 5 pr-

* 1839 całe losy (m. k.i

?■§ 1860 ,100  „
1864-100 ,  „ ,

Listy zast dom. po 120 5 ■ 
Oblig. indem. (100 eł.)  

Galicyjskie

Akcje bankowe. 
iglo-austr. po 200 zł. 1 
idenered. au. 200 zł.

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. ń. aust po 500 zl. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł.

I. bank. bip. po 200 zł.
I. bank dla band.iprzom.

, po 200 złr. . . .
Gal. zakł. kr. ziem, po200 z 
Benten bank po 160 zł.
Banku car. anstr. po 600zh 838 - 
Banka pow. aust. po 200 zl. 
'Tciocbank po 140 zŁ 
7erciuebank po 100 zł 
Verkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied. banaver. po 100 zł

1020 
1035 , 
1 7o '

1 62’/i

61 50
IC 4 - 
103 —

6406 
6 20 

j  268 
258 
ii 5 — 
109 75 
116 
129 75

Inne publiczne pożycz. 
Węgier, poi kol. pa 120 zł 

f ip n e . .........................

218-

Akcje kolei. 
Altnecłitn po 200 zł. . . 
Alfóldskiej po 200 zł. sreb. 
iłaiestrwtóatiej .  
Elżbiety „ i_
Ferdynanda półn. po 1000

Fraac. Józ. po 200 zł. w. a. 1 
" Lgal. Kar. Lud w. pe 200

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. SzL (cant.) po 200 
Aust. pół. zach. po200 zł. sr 

„ „ lit.B. po200zł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr.

‘ r. po 200 w. a. sr. 
b. Ges. 200 zł. w. a.

---------po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł.

64 20 
67 35 , 

258 50 
258 50 
105 50 
110

Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. (Westb.) po

Akcje przemysłowe.
Bndow.Tow.aust po 200a l 

„ wied „ 100 ,  
tanich pom. ,  100 ,

Z isfy  east. (ea 100 eł. 
Boden cred. ailg. bet 6 pr. a 

,  spłac.w3Slat6pr.wa 
GaLTow. kr. siecu. 4 pr. w.»

149 50 
119 50 
645 -

275 50
77 50 
99 50 
85 50

c. bank hip. 6 pr. w .a  
„ Zak.kr.włość.6pr.w.a 

Bana nar. austr. w. k. 5 pr 
„ ,  „ w. a. . .

Obligacje pierwszeń 
stwa kol. (za 100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr
100 zł.......................

_  Alfbldz. 200 zL 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5pr. s. w. a 
Dsieetrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w - 

— 1862 5 pr. . 
1870 5 pr. . 
1872 6 pr. . . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.
6 pr.

iO Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.s 
IL s d . 6 pr.
UL em. 1871 3 

- lV .am.a300zi.5p' 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IL e a . 1867 

3Q0 zł. 5 pr. srebr. w . .. 
Lw. Czer. Jas. UL em. 186fc 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 6 pr.

srebr. w. a..................
, em. 1869 pe 300 zł 

5 pr. srebr. w. a 
, „ 1872 po 300 Ł.

5 pr srebr. w. a. 
Sicdmi ogrodź. fi. sou p- 
Papiery loteryjne (szt .} 
ffs .  kr. dla handlu i prz.

Keglevieh po 10 zł. _ 
krakowska po 20 zł.

94 50 i ‘alffy po 40 a
Rudolfa po 10
Ks. Saiss po 40 

93 50 At Genoi.5 po 40 „ * . 
Stanisławowska (poż.fpo 

20 sŁ w. a. . . 
Walostein po 20 zŁ m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mara. . 
Frankfurt 100 nark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 t t  stert . . 

____ Paryż 100 6-nk

Anglia czyni ostatnie wysilenia, ażeby od­
wrócić wojnę. Zdaje się, iż nie powiodły się 
poufne rokowania między Londynem a Liwadią o 
załatwienie sprawy wschodniej ustanowieniem pasu 
neutralnego z słowiańskich prowincji tureckich. 
Moskwa bowiem sama od siebie postawiła poza- 
wczoraj ultimatum Turcji co do żądania sześcio­
tygodniowego rozejmu, nie odniósłszy się pierwej 
nawet do innych mocarstw, jak to donosi tele­
gram następujący:

Londyn d. 19. października. „Times" 
donosi, że angieski wniosek sześciotygodnio­
wego rozejmu Moskwa postawiła Turcji jako 
ultimatum. — Zdaniem „Timesa“, proste 
niebezpieczeństwo, grożące Turcji, niemoże 
jeszcze Anglii zniewalać do przyspieszania 
środków ostrożności. Parlament i kraj nie 
życzą sobie wojny dla wspierania Turcji. 
Szafować w tym celu krwią i mieniem, by­
łoby karygodnym nierozsądkiem.

Uwaga Timesa ma widocznie przygotowy­
wać opinię do gabinet londyiiski cofa

kicmi a austrjackiemi dziennikami na temat 
aueksyjuy nie może zaęhować serdecznych 
stosunków między Austrją a Włochami. Dlas 
nieobałainucauia opinii w tym względzie 
„Diritto" wzywa dziennikarstwo włoskie, 
aby zaniechało toj polemiki, mogącej za­
szkodzić prawdziwym interesom Włoch. „Di-1 
ritto“ wyraża przekonanie, że jest to wyraz 
życzeń rządu i przeważnej większości 
narodu.

Lecz dlaczego Diritto tę odezwę dop:ero te­
raz wystosował ? Wszak agitacja anneksyjna, 
zaczęła się już od odpowiedzi na list cara, który' 
przywiózł Sumarokow, od pierwszych dni paź­
dziernika. Widać, iż sytuacja się zmieniła i już 
niema widoku na wojnę między Austiją a Mo­
skwą.

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K I E J . ’

WIEDEŃ 19. października 1876.
godzina 10. minnt 50 przed południem.

Akcje kred. 143150. Anglo-abstr. 70.75
Unionsbank — .—. Yereinsbank. _.__
Kolei Kar. Lud. 197.75. Kolej połnd. 74 '—
Franko-anstr. — . —. Losy tureckie. — .__
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem.
Staatsbabn — . Wied. Tramw. _
Ostbahu — . Napoleondor 10.12
Rubel papierowy — .— . Usposob. mdlę.

WIEDEŃ 19. października 1876.
godzina 3. a inu t 30. po południa.

Akcjo fran.-anst. — .—. Węgier, kred. 109.75
Anglo-anstr. 72.— . Unionsbank 51.50
Kolej Kar. Lnd. 1 9 9 . -  . Nordbabn 1 1 2 .-4

Owa pokoje

Korale
franenakie, rzrięte, neapolitańskia 
toczone, oraa 4072 C - 19

Biźuterje
koralowe, poleca w wielkim wybo­

rze po stałych cenach handel

przy ul. Akademickiej l. x

Gorzelnik,
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
przez dziesięć lat samoistnego prowadzenia 
gorzelni w większych zarządach, obznajo- 
miony z buchalterią, kawaler-ke lab na 
-rdynację. poszukuje odpowiedniej posady.
'odejmuje się także poprawok.

Adres M . S .  w H l a d k a c h  poczta
4940 i Hluoocaek wielki. 4237 2 —3

IN ad esłan e .
Powróciłem do Lwowa
D r .  Ż . K ró w c z y ń s k i .

Towarzystwo Harmouia
celem złożenia orkiestry, 

otwiera szkołę muzyczną 
dla kształcenia kapelistów.

Nauka udziela się bezpłatnie na instrumentach 
i nulach Towarzystwa.

Rodzice i opiekunowie życzący oddać chłop-r 
ców w wieku od 12 do 18 la t, zechcą się zgło­
sić do dyrektora szkoły muzycznej p. L. Marli a 
ulica teatralna 1. 10 między godziną 1 a 3 pó 
południu.

Uczniowie po ukończonym kursie mogą miep 
zapewnione ntizymanie w orkiestrze Towa­
rzystwa.

Zarząd Towarzystwa Harmonia.

YIent<»na.
Dr. Zygm. Dobieszewski

lekarz zdrojowy w Marienbadzie
praktykuje podczai pory zimowej 

M e n t o n le  (w południowej Fraoi 
4191 2 - 6

'ej ”  
iqi.)

FAYARD̂LAYH
m  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
Skład centralny w Paryżu na ulicy

■*5 Necte St. Merri, 40 i we wszyst- 
5  ̂kich aptekach. 3821 21—?

P otrzebny jeet zdolny

subjekt zegarmistrzowski
do W a r s z a w y  na dobrych warunkach 
Bliższa wiadomość listownie post. rest. 
LWÓW pod lit. U . B .  N. lfO. 4232 2 - 2

Ccgiy ogniotrwałe
Wapno

otrzymoje na składzie

Arnold Werner we Lwowie.
4089 8 - 12

Przestroga.
Oświadczam publicznie, że żadnych 

weksli nie podpisywałem i dlatego ni­
komu pod żadnym warunkiem płacić nie 
będę, zaś fałszerzy w ręce sądu oddam.

42911-1 Antoni Seraflu.

VI
ST.

AR0N1
włoskie, duże

o t r z y m a ł i  poleca  
HANDEL

MARKIEWICZA.

Z a m ia n a .
Majątek znaczny w Galicji przy sa­

mej koleji leżący, własność pewnego Ro- 
tyana, jest z powodu stosunków familij­
nych do zamiany na majątok w Rosj..

Bliższych szczegółów i dzida p. A tzka  
nary  ajent dóbr we Lwowie plac Golu- 
chowsiiego L 10. 42\> 1 - 3

Ein junger Mann,
Israelit, ausgebildet, welcher in der Lagę 
ist, eine Kaution von 100 —200 fl. zu lei- 
sten — w a c h t  eine A n s t e l i a n g  ais 
V e r s i l b e r  in einem Urauhause oder 
Damftackerei — aucti ais A g e n t  in ei- 
ner Liauer- und Rosoglio’fabrik in Lem- 
berg. Gefallige Antrage unter Adresse 
J .  M . poste restante Lemberg. 4257 1 - 3

ł ł iP M .
w sobie o 200 morgach pola ornego, 

ąki i 150 pastwisk, oraz i młody 
rzadki las, za 36.000 ął. zaraz do zprze- 

l Propinacja rocznie 301) zł. Banku
cięży 14.000 zł. w. a. 4254 1—3

Bliżsa wiadom -ść u Wgo p. D z i -
d e w s k e i g o  adwokata, LWÓW ulica 
Kościuszki 1. 2.



I
£X~ P r z e w y b o

l l
P r w e w y b o r n e  prwefc S n e r - O d e s a ę  s p r o w a d z a n e  '

i*KRItATI cliinskic

I S T I U
Cuszneść, Chrypka Katary , zadawnione 
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują szybko i niezawodnie po niycji 
Rurek antiasCiiatyoznych p. Lerasseur , Ap 
tekarza, 19 rue de !a Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego; w Brodach w aptece p. Kullak 
W Warszawie w składach aptecznych ina 

•. fJallego i Lndwib 
3825 13—j

terjałów pp. Fer.l. ć 
Spiesaa

właśnie otrzymał
i poleca handel

Si. MarkiewiczaI tre Lwowie, w Rynku 1.42.
X. 1. T aszu , żółto - kwiat, zł. 4U0

2. Juntojczan biało-kwiat. „ 3.00
3. N andżyn. zbiór maj.
4. Suchońg. czarna
5. Congo, familijna
0. Proszek herbaciany 
7. „ n znajlep.

herbat
za funt 500 gramów.

, IW

Manier wymiany
0 9 0 0 0 0 '

c. k. uprsyw. galic.

§  akcyjnego B anku Hipotecznego
CJ kupuje i sprzedaje
S  w szy s tk ie  e fe k ta  i  m on ety
q pod warunkami najprzystępniejszem i.

$ « ° .  L IST Y  h ip o te c z n e , ]
git które według praw a z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . XX XV III. N. 93, < 
W i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być u ły te  do lokowa- . O nia kapitałów  fnnleszow ych, papilarnych , kaucyj małżeńskich wojsko- 
O wyeh, na kaucje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia. I
O  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  w p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  iO s i ę  b e z z w ł ó c z n i e  p o  k u r s i e  d w ie n n y m , b e z  d o l i c z e n i a  i

? p r o w i s j i .  4043

Obwieszczenie,

N a k ła d e m  d r u k a r n i
W . Ł . A liczy  ca  ł S p ó łk i w Krakowie

w y s z e d ł  z pod p r a s y  i jest do n a b y c i a  w tejże drukarni, oraz we 
wszystkich księgarniach

„Przew odnik H eraldyczny"
obejmujący

spis 1215 rodzin senatorskich polskich. — Spis rodzin, honorowe ty tu ły  
posiadających. Monografie' kilkudziesięciu znakomitych rodzin.

32* str. 752 i XIV.
Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego w Krakowie 3 zł. 20 ct., z 

przesyłkę pocztową 8 zł: 4(1 ct. 4256 1—6
Osoby nadsyłające pieniądze z prowincji wprost do drukarni, 
dokładaj swój adres i ostatnią pocztęzecticą /podać d

G u ni m  i ! Dr. Pattisona

Wata goścowa l i

Gruntownie teczy

K ly s lir-  und M ottersp ritzen , sowie di 
verse S e lb stk ly stir - A pparate, M utter- 
ringe, N ab -lb iid en , BruchbU nder, Bu- 
sen, R eisegeseh irre  und F iasehen, Pe-I , . .
r ioden tasehen , L u ftpo lster, Susp, nso-. uśm ierza i leczy szybko 
rłen, U rh i lia t* r ,  K a th e te r, B ougłes.l g O Ś d e C  i  r e iH l l l l tV Z I !1  
G a tlape rchapap ie r, B e tte in la seu . Polhi-} .
tłonsch iiizer za 2 fi. pr. Stnck, Gumm- wszelkiego ro.lzaiu, a to : bóle 
und ech te  F isehb lasea  jo n  1 fl m p o r jtw a izy , piersiach, szyji i zębacbj 

'gościec w rękach, kolanach, rwanie 
człi nkach, grzbiecie i biodrach. 

W pakietach po 70 c. i 40 e.l
___________________j We Lwowie do nabycia w apt.i

A — Zygm . R u c k e ra , pod „srebrnym 
A a Ł Ł W fltP fl^ .  S i l i l i  [orłem.“ 3915 2—16 j

ipobiega się i leczy przez uzycu \
P igu łek  ro ś linnych  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskim j 
zagranicznych od lat 30 zawsze z wici i 

kiein powodzeniem, ponieważ składają sii j 
[wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek!
‘orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia »' 
polskim językn. W Pałyiu p. Behaut, rac!
St. Quentin 24. Wymagać należy aby 
pigułai Cąwraina znajdbwały się w pude 
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel-i 
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
Idował się napis Caurain. 3828 3—* •
I W Paryżu n. Behaut, rue St. Quen :in X. 25,i 
I Dostać można we L w o w i e  w aptece'1 
p. K . M ik o la s c h a ,  w K rak ow ie  w 
aptekach pp,_ J. Trauczyńakiego i Wj Re ’
‘dyka; w P o z n a n iu  w apt. dr Mańki -(
Wićza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. tnlłak!

Franżosa.

Dutzend, Schłauche. R egennia-.tel
u. c. w. lu-fert 4 9 - 6 - l i . ! ’

J o h n  Z i e g e r ,  G r u z ,
Gummiwaaren-Nied rlage.

Samoistny kupiec, w ykształco ­
ny. mający la t  40, z dochodem 
rocznym 2000 zł. życzy sobie. ’ 
P' ślubić w ykształconą dam ę! 
m ającą od l a t  25 do 30 z ma­
jątk iem  co najmniej 5000 zł.

Ł askaw e zgłoszenia z foto- . 
grafią, k tó rą  natychm iast się ’ 
zw raca — przyjm ują się p o d ! 
adresem  F , Ć. N. 300 we Lwo- I 
wie. poste restan te . 42i3 8 -  

D yskrecję ja k  najw iększą . 
p rzyrzeka się. L is ty  auonime 
nie będą uwzględnione.

Zarząd masy rozbiorowej upadłej firmy tutejszej

A. 1HUSSIL i Z. WILHELM
- pedaje do powszechnej wiadomości, że dla spieszniejszego uprzątnięcia - 

zapasów w  handlu tej firmy znajdujących się

d a l s z a  w j g » r x e d a ż
t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h

w sz e lk ic h  p rzy b o ró w  do p isa n ia  i ry so w a n ia  itd .
lag- odtąd o 30 -  50% niżej cen fabrycznych
le. z już tylko bardzo krótki czas w dotychczasowym lokalu (I. 1 ulica 
T eatralna) odbywać się będtie.

Odbiorcy większą ch partyj otrzymają znaczny ra b a t; c a ł y  
s k ł a d  z a ś  w r a z  z  u r z ą d z e n i e m  s ł t l c p u w e n t  mógłby 
pod bardzo korzystnemi warunkami być odstapmnym. Szczegółów 
udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej 

, adwokat Ik r. Ś k o w r o t ó s k i ,  pod 1. 23  -przy obcy Halickiej 
; (I. 7 ul. W ałow a). 41M 7 -7

Lwów, dnia 2 . i«»źd-iernika 1876.
o o f o x x x x a a x x x x x >

Dnia 2 listopada, 'Ć5K
nastąpi ciągnienie numerów z wyciągniętych serji losów państwowych z r. 
1860, które ofrzyinają niezawodnie główne wygrane cOO.OOO, 60.000, 25.000 
zł. itp. sprzedajemy tedy ja k  długo z»j;as s ta r c z y :
łos państw ow y z 'r .  1860 na 500  z ł  z w yciągn ię tą  s e rją  . 1600  zł.
p ią tą  część z tego  . . . . . . .  350 „
pół losu poprzedniej części . . . . .  200  „
czw arią część p ią tk i . . . . . .  100 „
dw u d z iestą  część p ią tk i . . . . 20 „

G‘i7 ’i3<>ooF Promesy na losy węgierskie ,,
SW  po 3 *t. 75 .»  s t e m p l e m  TBC

NY1TRAI & Co. we Wiedniu. Wipplingersfrasse 45.
4216 4—.12 w pobliskości urzędu telegraficznego.

► naści, polucje i l_ .  _r _ _ -----
cyoznych i skórnych prak. lekarz medycyny,j [chirurgii i pójożnietwa

J. KURPIEL
_ .mieszkający przy ulicy Sobieskiego Xr. 12.
> I. piętro drzwi Nr. 11. ordynuje od 9. do 12. 
Ł uraed. od 2. do 5. popołudniu. Dla Słabych

innymi spotykać się aiechcących od 1. 
!o 2. god. Zamiejscowym udziela rady li- 
townie i wysyła lekarstwa. 4019 5 i —

Eau de Melisse J
des (Cannes 

P. Boyer m!ic?Taranne

i 862. :

Do sprzedania z wolnej ręki
f a b r y k a  m a c ii i i i CZEKOLADA W PRZEDNIM GATUNKU

w P a ry ż u , u lic a  R ivoli 91 i u lica  L u w ru  8.

w e  L w o w ie ,
ulicy Łyczakowskiej,Gdy mandaty delegatów Ogólnego Zgro­

madzenia galic. towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, wybranych na mocy ordynacji wjrbpr- _  __
czej z dnia 3. listopada 1869 do 1. 47438 ustały,
przeto w skutek polecenia Wysokiej Rady Nad- W 1'0 . oĝ kach, ze ,t.,>arnią z calem 
zorczej z dnia 30. września 1876 do 1 265 roz­
pisują się niniejszem wybory sześćdziesięciu 
sześciu delegatów i tyluż zastępców na lat sześć 
wybrać się mających, które odbędą się pod 
kierunkiem Wydziałów okręgowych podług 
okręgów wyborczych, stosownie do ordynacji 
wyborczej, zatwierdzonej na mocy upoważnie­
nia Wysokiego c. k. ministerstwa spraw we­
wnętrznych, reskryptem Wysokiego c. k. na­
miestnictwa z dnia 25. sielpnia 1876 do 1. 34900, 
na dniu 20. listopada r. b.

Wzywa się zatem Panów właścicieli dóbr 
tabularnych Królestw Galicji i Lodomerji tu ­
dzież Wielkiego księstwa Krakowskiego, aby 
zaopatrzyli się zawczasu u dotyczących Wy 
działów okręgowych w karty legitymacyjne, na 
podstawie spisów wyborców tamże wyłożonych.

W razie zachodzącej potrzeby wniesiona 
być mają przed Wydziały okręgowe reklamacje 
uzasadnione, najdalej ośm dni przed terminem 
do wyborów oznaczonym, które to Wydziały 
do rektyfikowania spisów wyborców i załatwie­
nia reklamacji według §. 7. ordynacji, są upo­
ważnione. 4229 2- 3
Z Rady D yrekcji Towarz. kred, ziems 

Lwów, dnia 4. października 1876 
K r a s ic k i . P a ją c r k o w s k i.

Tanio do nabycia

plac pod budowę
p « y  ulicy ZY G M U N T0W 8K IEJJ
B liższa -wiadomość ulica Zielona _  . •
191. .i. piętro. 4175 2 - £  w e  L w o w i e ,  u l i c a  f t ł o w a  1. 4 ,

podaje do wiadomośgi, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

Ceny staników
Centnre po 6) g, 10 a<> 12 *ł. ;

Przy zamówieniach 1'towych uprasza się 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach; 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi

many i .używany
prziciw. e ł io le r a s e ,  a p o p l e ­
k s j o m  ,  s p a r a l i ż o w a n i u , 
z e m d l e n i u ,  m ig r e n o m . b o ­
l e ś c i  i r z n ię c iu  w ż o ł ą d k u ,  
n i e s l r a w o o S e i  • ! 2952 11 86 

Skład główny wp L w o w i e w apt. 
p. F. MIKOLASCH, i w handlu ga­
lanteryjnym K A jlll A STKZYŹOW- 
SKIEGO, w Ciernioweach w apt. 
fiolirhow ski.g., w Krakowie w ap 

W /ppr TraiicŁfóiKipffó i Ksiyka

H e r b a t a  I  Kum
najtaniej do nabycia u

ALEKS. EISLERA
skład h e r b a t y  i r u m u
ii e W iedniu, Ka»ntRer.«triw<e 39.

Fabryka HASSONA szczególnie poświęciła się wyrabiapin CZEKO 
W LADY przedniego i najlepszego gatunku. Renoma i odbyt ogromy tej cze- 

kolady, dowodzą silnych zabiegów przy każdym rodzaju pracy w wyrobie 
tei czekolady, ia t również wvborn kakao i cukru w DaiDrzednieiszych f '

H E R B A T A  zwykła funt I zł. 60 e„ 
w j rosyjska, familijna funt od 2 do 6 zł 
2 [Najlepszy B u n t  J a n i a k a ,  P o n e z

, i  E a e s te j ł i .
W I W ysyłka za zaliczeniem.J ! SOI 7 9—S

X 
N 
X 
S

przy
obszernemi budyniami mieszkalneini i fabrycznemu z wielką, zupełi

ślnsarnią i warstatem toósięinicsym, z maszyną' parową o sile sześciu koni, i  J m i R  gatunkach. w — * —
tokarniami i hyblarnii, trzema wi rtarnia.ni i windą, z kuźnią o czterech ogniskach CZEKOLADA HASSONA nagrodzona najwyższymi medalami na &

A  dó w /ginania^bhichy^z^o1- N wszelkich wystawach światowych, poszukiwana je s t dla delikatności smaku, 
urządzeniem i pilą cyrkularną. W łatwej rozpuszczalności i powabnej farby. j“^

■• Skład we L w o w ie  w cukierniach pp. R o t l e n d e r a  i K o s t e c k i e g o .  [%lokalem Aa tmrgizyn i biura, z szopą, stajni i wozownią, razem obszaru-875 kwa 
(kątowych sążni. Wszystko utrzymane w jak najlepszym stanie ; przy hipotece może 
pozostać pożyczka bankowa przeszło 3 W0Ó zł. wynosząca. 4178 3—3

" ,!1 ’ ”  ‘ 'ui udziela Di -Bliższej wiadomości J a n  K n c z k i e w i e z ,  adwokat we Lwów:

D o s p rz e d a n ia .
K a m i e n i o ł o m  w  I l o ł o s k n  w i e l k i e m  obfitąjący 
“  okolicy Lwowa; wraz z 'około W  nurgim i pola ornego 

- • ’ ' pkatńi mie zk.'1--— - -• ■warzywnym i owocowym z hadyn! 
pszyrn stanie utrzywanemi. 

W arunki przedalży' ja_
J a n  K n c z k i e w i c z ,  adwokat

najlepszy ka- 
su, z ogrodem 

gospodarczymi w jalr uaj-

Bliższą wiadomość udziela Dr.

Clayton & Shuttleworth
Lwów, ulica ^rródecka I. '^2. 

polecają znajdujące się na ich składzie:
M ł o c a r n i e  k i e r a t o w e  z w\ trzęsaczem słomy i bez tegoż, zprzyrzą- ' 
dem do czyszczenia zboża i bez tegoż. M ł e e a r n i e  r ę c z n e .  S i e c z -  I 
k a r n i e ,  S r o t o w n i k i .  G n i o t o w n i k i ,  K r a j a c z e  buraków P e r-‘i 
noietta Trieury (Cylindry do obdzielani* grbezko.)’Hignetta s o r t o w n i  k i .  1 

M ły n k i L do czyszczenia zbóż*. E n a k a c z e  kukorudzy.
Illustrowąne ,prospektu gratis franco. 4163 4 —?>

N a jrze te ln ie jsza  i n a jw iększa
w iedeńska fabryka

m e b l i  żelaznych
Keichard & Co.

w e  W i e d n i a ,

IH . Bez. M arsergasse  17, 
poleca się do rychłej dostaw y swych 
najgustowniej wyk nanych wyro- 

Ilłistrow ane cenniki bezpłatnie.

L. 9571.

uprzyw il.

kolej A rcyksięcia A lbrechta.

V|£HY

O g ło sz e n ie  l ic y ta c ji
na dostawę drzewa opalowego.

Podpisana dyrekcja ruchu rozpisuje niniej­
szem licytację na dostawę 12000 do 14000 me­
trów sześciennych drzewa opałowego, przede- 
wszystkiem bukowego i grabowego, dostawić 
się mającego na stacjach kolei tejże w prze­
ciągu drugiego półrocza 1877.

Oferty ostemplowane i zaopatrzone wewa- 
djum wynosząc ■ 5°|0 wartości dost iwy, przyj - 
muje dyrekcja ruchu przy placu Marjackim pod 
I. 8 do dn a 31. październ ka br.

Warunki licytacyjne i wszelkie wyjaśnienia 
udziela na ustne lub pisemne żądania bióro 
zarządu materjałow podpisanej dyrekcji ruchu 
we Lwowie, naczelnik składu materjalów kolei 
Albrechta w Stryju i inżynier sekcyjny kolei 
Albrechta w Sianisławowie.

Dyrekcja ruchu.

asy<naty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem 7
® v v n w 3

fi1 0 MO °
zaś wszystkie w obiegu Będące 7°’) asygnaty kasowe oprocen- J S ^ e^ ości, 

towują się po T°|o tylko do dnia 1. czerwca 1875, 
a od tego terminu g>O © 12° 0 z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w , 26. lutego 1876 Dyrekcja.

Au Quinquina et au Cacao combinfe
WINO ŚCIĄGAJĄCO-OD2YWCZE BUGEAUDJA w połączeniu z Car- 

1 Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich esób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZ YM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje i '

P A S T Y L K I  D O  T R A W I E N I A
wytworzone ze Żrćdtł że soli Yichy. Przyje­
mnego smakn o-niezawodnym skutkn pTze- 
[w kwasom i upośledzonemu trawieniu. 
S O L E  Y IC H Y  D O  K Ą P I E L I .  

Paczka wystarcza na kąpiel dia osób, które 
nie są" w stanie udać, się de Yichy.

Dla unlknjenia fałzesrstwą żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: K o n t r o l i  s k a r b o w e j  
f r a n c u s k i e j .  384U 19—20

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolascha. E. jdandrochowitz i u p. Gold-
baum we Lwowie.

L. 26599.

u, nadaje się szczególnie d!a powracających mozolnie 
do "zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :

mOUJSWtiOŚCI, CTEKHKKIACB KEKWOWTCB, CHRONICZNEJ BIESCNCE, OSŁA- 
lUMnj PŁCIOWKM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH; SKORBCCI8, W PE­
RIODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH CORĄSZŁACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ N A LE ŻY  FAŁSZERSTW I  NAŚLA-
DOW NI^TW  iw j

SKtAB P. LEBEACLTA, « ,  , J « W .  |
Dostać można we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Kraiowif 
aptece P. Trauczyńakiego i w aptece P. iledyka.

■ > - -p-i' >■>

Celem nadania  dwóch stypen­
diów z fundacji pod nazw ą: 
„Ustanow ienie stypendyjne

Jana TowarnieRiego ‘
ogłasza się ąinięjszęm  korikijrS.

Takow e przeznaczone są  dla 
ubogich uczniów krajow yc^ szkół 
publicznych, a w szczególności dla 
-ynów ubogich mieszczan m iasta 
Rzeszowa, lub też  niższych urzę- 
hiików publicznych, k rajow ców , 
którzy przynajm niej przez pięć la t 
pełnili służbę w b. obwodzie R te - 
-^owskim, a nareszcie dla synów 
lĄiogich urzędników  pryw atnych  
z za rh  waniein atoli p ierw szeństw a 
ifia synów lub dalszych potomków 
iduratorów laudacji.

Każde sśtypendjum wynosić b ę ­
dzie 120, 150 lab  200 żł. w a. 
rocznie, a to stosownie do oko­
liczności , pzyli ebdat zony njem 
uczęszcza do szkół początkow ych, 
średnich labj wyższych.

K andydaci winni wnieść p o ­
dania swoje na ręee przełożonej 
Władzy szkolnej do W ydziału k ra ­
jowego n a j d a l e j  d o  1 5 .  l i s t o ­
p a d a  b .  r .  i za łączyć : m etrykę 
chrztu lub urodzenia, o sta tn ie  świa­
dectwo szkolne r pośw iadczenie od 
właściwej zwierzchności miejscowej, 
ze ani kandydat, ani jego rodzice 
de posiadają takiego m ajątku, k tó ­

ryby w ysta rcza ł na przyzw oite 
utrzym anie kandydata  w szkołach.

Uczniowie, k tórzy  w edług tego 
co wyżej piowiedziano, mniemają 
mieć pierw szeństw o przed innymi, 
winni dotyczące w łasności swoje 
wiarygodnie udowodnić.

Stypendyści powyższej funda­
cji, k tó rzy  pokończyli nauki ~
szkołach w  k ra ju  istniejących,, za ­
trzym ać mogą s typeddja  jeszcze 
przez pó łto ra  roku, jeżeli sk ład a ją  
ścisłe  egzam ina dla uzyskania  sto­
pnia akadem ickiego, lub  te ż  przez 
dwa la ta , jeżeli dla wyższego w y ­
k ształcen ia  udają  się za granicę. 
Z W ydzia łu krajowego kró-

ł  W. ks. Krakowskiego.
Lwów, d. 4 0 .  paźdz. 1876. 

4232 2 -3  Grotti.

Wydawcy i właściciele; J. Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialny redaktor Jaw Dobrzański. Z  d ru k a rn i „G aze ty  N a!odow ei“ pod zarząd em  S k e :’a
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